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Stosunki sług pocztowych.
Kiedy w zeszłym tygodniu ukazało się roz­

porządzenie cesarskie, dotyczące uregulowania 
płacy służby państwowej, uwaga tych ludzi, któ­
rym wreszcie polepszoną być m iała ciężka ich 
dola, zwróciła się naturalnym  rzeczy porządkiem 
na kw estję, tv jak i sposób przeprowadzoną zo­
stanie ta  reform a w poszczególnych działach.

Sprawę tę, dla służby pocztowej i telegra­
ficznej, załatw ia rozporządzenie m inisterstwa han­
dlu, k tóre ukazało się w wczorajszej Wiener 
Zeitung. Sam ty tu ł rozporządzenia m inistra 
wskazuje, że chodzi tu  o radykalną reformę per- 
sonalu. Stosunki panujące dotychczas w urzędach 
poczt i telegrafów, stały  się ostatniemi czasy 
nader zawikłanemi wskutek niezmiernego zwię­
kszenia się ruchu, bo prócz w id u  kategoryj po­
mocników, istniało jeszcze nie mniej jak  10 ka­
tegoryj służby systemizowanej, z których każda 
podlegała innym przepisom co do umundurowa­
nia, kaucji i t. d., oraz dzieliła się znowu na 
niezliczone podpodziały i klasy. Tak temu, jak  
i niejasnym stosunkom, panującym w całym sy­
stem ie organizacyjnym, położono obecnie kres. 
W  miejsce niezliczonych kategoryj służby, przy­
chodzi jednolity sta tu t służby, obowiązujący dla 
całego personalu poszczególnych dyrekcyj.

S ta tu t ten  dzieli służbę pocztową na trzy 
klasy, oznaczające nie tyle różnicę zajęć służbo­
wych, ile raczej różnicę rangi, a co za tern idzie, 
i dochodów. D la tych trzech klas oznaczono n a­
zwy następujące: „p o d -u r z ę d n i  k p o c z t o ­
w y " , „ e k s p e d j e n t  p o c z t o w y 11 i „ s ł u g a  
p o c z t o w y 11. Ze względu na panujące dziś sto­
sunki, około Łi.oou osób ze służby pocztowej 
otrzyma ty tu ł „podurzędników11.

Rozporządzenie to zawiera oprócz nieobliczal­
nych ułatw ień wzajemnych stosunków służbo­
wych, także następujące trzy  ważne przepisy.

Najpierw zatem oznaczono, że obsadzanie wa- 
kansów odbywać się ma regularnie co kw artał 
(w styczniu, kwietniu, lipcu i październiku). Po- 
wtóre określono ściśle przepisy awansów, ze 
szczególnem uwzględnieniem zdolności służbowej. 
"Wreszcie postanowiono, że służba zakładów po­
cztowych i telegraficznych najdłużej po 5 latach 
służby stopniowo ad personam  ma korzystać z 
awansu, naw et chociażby według statusu ten a- 
■ vans nie był wskazany.

Oprócz tego ułatwiono służbie państwowej o 
ty le informowanie się co do własnego awansu, 
że postanowiono ogłaszać corocznie drukiem sta ­
tus służbowy.

W  rozporządzeniu ministerjalnem zajmują 
nie mniej ważne miejsce przepisy dotyczące rze­
czowego wykształcenia, oraz egzaminów, przy- 

' czem udzielono, bardzo daleko idących ułatwień 
w służbie dla tych sług państwowych, którzy w 
celu złożenia egzaminu muszą się przez pewien 
okres czasu poddać praktyce próbnej.

Jednolicie także zreformowano system kau- 
ty, ny, a to w kierunku zniżenia dotychczas obo­
wiązującej taryfy. I  tak  zamiast 400 złr wyno­
sić będzie odtąd kaucja naw et dla podurzędni­
ków tylko 3oo złr.

Korzyści jak ie  służba pocztowa osięgnie z 
cesarskiego rozporządzenia z dnia 19 sierpnia 
r. b., są bardzo znaczne. Nadwyżka w ogólnej 
sumie płac i dodatków akty walny cli wynosi 
(>5(.U000 złr., a zatem przeciętnie po 70 złr na 
głowę P rzy ciągle rosnącym ruchu powiększy 
się naturalnym  porządkiem rzeczy zapotrzebowa­
nie pracy w urzędach, a tem samem zwiększoną 
zostanie cyfra sług państwowych, co znowu po­
ciągnie za sobą znaczny ruch w awansach. K aż­
dy,. kto zna sumienność i gorliwość naszej służby 
pocztowej, ucieszy się niewątpliw ie przyzna- 
nem obecnie polepszeniem jej doli, na którą 
dawno sobie zasłużyła w ciężkiej i żmudnej 
pracy.

IM  l i m  ff 1
N isa, 27 sierpnia.

W spaniała pogoda sprzyjała pierwszemu dniowi 
obrad katolików niemieckich. Od wczesnego poranka 
snuły się tłnmy ludzi po ulicach bogato przyozdobio­
nych. Napływ uczestników jest ogromny. Liczbę przy-
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jezdnych obliczają na 10.000 Pierwszy dzień po­
święcony był zjazdowi towarzystw  robotniczych. W  
pochodzie uroczystym towarzystw  z kościoła do hali 
wz:ęło ndział przeszło 5000  członków. Olbrzymia 
hala  nie mogła pomieścić wszystkich uczestników. 
Nadburmistrz W arm brnnn zabrał głos, by powitać 
zebranych. Mówca stwierdził, że katoliccy robotnicy 
nie chcą być nieobecnymi przy m anifestacji katolickiej 
jedności i łączności. To ma zapowiadać, źe stoją na 
giuncie katolickiego Kościoła, a tem samem porząd­
ku. Dążność czasów obecnych zmierza do polepszenia 
bytu wszystkich stanów Katolicki robotnik objawia 
tę  dążność na podstawie porządku i praw a, na pod­
stawie najpotężniejszych praw , bo niezmiennych przy­
kazań Bożych, które stoją ponad zmiennemi prawami 
ludzkiemi. Czego dc konano dla robotnika na drodze 
porządku, to jest zaprawdę daleko więcej warte, an i­
żeli wszystko, do czego się zm ierza w drodze prze­
wrotu.

Ks. K luge z Nisy powitał katolickie stowarzysze­
nia w imienin towarzystw  robotniczych. Szanować ro ­
botnika, mówił, to znaczy działać prawdziwie po 
chrześcijańska i tym sposobem iść śladem Syna Bo­
żego i szanować pracę samą. Dlatego też Ojciec św. 
sta ra  się zakładać coraz więcej stowarzyszeń robotni­
czych. A  jakim  ogniem zapłonęłeby oko Namiestnika 
Chrystusowego, gdyby mógł widzieć to zebranie. 
Zgromadziła się tu wspaniała liczba mężów, połączo­
nych węzłem religji św. i gotowa wystąpić przeciw 
przewrotowi, a bronić ołtarza i tronu. W idok ten 
azała kojąco w tych czasach ciężkicn zamieszek.

Na przewodniczącego zebrania powołano ks. pro­
boszcza Ncomanna z W rocławia, na zastępcę ks. 
proboszcza Stnlla. Następnie ks. dziekan P isthel za­
wiadomił zebranych o telegram ie ks. K ardynała Kop- 
pa, którego „serce bije nietylko dla niemieckich k a­
tolików, . ale także dla polskich robotników na Gór­
nym Śląsku, gdzie od wieków osiadł wierny, poczci­
wy Ind katolicki. Jakkolw iek nie mówi po niemiecku, 
tylko po polsku, to jednakże nie mniej je s t przyw ią­
zany do króla pi oskiego (!! ?) niż robotnicy niemiec­
cy11. Ks. K ardynał Kopp przesłał dla zebrenych po­
zdrowienie i błogosławieństwo. Mówca wniósł okrzyk 
na cześć ks. K ardynała.

Przem awiali następnie ks. prob. Stnll dep. dr 
Hille, O. Benon Auracher, siodlarz Seppelt, poseł 
Gióber i wieln, wielu innych. Roztrząsano kwestję 
robotniczą, występowano przeciw socjalizmowi, om a­
wiano sprawę powrotu 0 0 .  Jeznitów do Niemiec.

W łaściwy wiec zaczął się w poniedziałek mszą 
pontjfikalną odprawioną przez kardynała Koppa. M ar­
szałkiem obrano rndcę sądn Rzeszy Spahna, pier­
wszym wicemarszałkiem lir. Oppersdorfa, drugim księ­
cia Alojzego Lbwensteira.

W ysłano telegram y do Ojca św. i do cesarza. 
W telegram ie do Ojca św. wyrażono podziękowanie 
za ofiarowanie całego św iata Najświętszemu Sercu J e ­
zusowemu.

Na wniosek posła Porscha przyjęto rezolucję pro­
testującą przeciwko pc łożeniu, w jakiem  je s t Stolica 
św. od roku 1870, i uznającą w Papieżu najważ­
niejszy czynnik w zapewnieniu pokoju i powołanego 
w pierwszym rzędzie rozjemcę we wszelkich sporach 
narodów i państw.

Po sprawozdaniu Meinberga z H am burga z dzia­
łalności Towarzystwa św. Rafała, przyjęto rozolncję, 
ostrzegającą przed lekkomyślną emigracją za morze i 
polecającą szukanie pomocy u tego Towarzystwa. Ks. 
p ra ła t Naeke z Paderbornu mówił o Towarzystwie 
św. Bonifaci go. Mówca ubolewa nad tem, że Towa­
rzystwo nie otrzymnje żadnej zapomogi z arcbidyece- 
zji gnieźnieńsko-poznańskiej, chociaż właściwie z tej 
archid}ecezji najwięcej emigrantów jest w dyasporze 
działalności Towarzystwa.

Na pierwszem posiedzeniu pnblicznem marszałek 
p ise ł Spabn dziękował przybyłemu na zebranie ks. 
kardynałowi Koppowi i mówił o posłnszeństwie wzglę­
dem Boga i zwierzchności, ja k a  je s t z woli Bożej, 
przypomniał o darze cesarza dla katolików w Je ro ­
zolimie, zwrócił uwagę na to, że naczelny prezes 
Śląska je s t katolikiem, nadbnrm istrz miasta Nisy jest 
katolikiem, które to okoliczności ułatwią posłuszeń­
stwo względem władzy świeckiej. Zebraliśmy się tu — 
wywodził mówca dalej — żeby obradować nad p ra ­
wami Kościoła i jego instytucji. Domagamy się wol­
ności Kościoła w interesie ojczyzny. H istorja św iata n- 
czy, że upada państwo, które się nie opiera na pod­
stawach religijnych. Jeżeli Kościół ma wspierać pań­
stwo, potrzebuje zupełnej wolności; żeby rozwijać 
siły swoje, potrzebuje także siły Jeznitów,| którzy są 
jeszcze za granicą. Odbyła się niedawno konferencja
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pokoju, która nie odniosła żadnego skntku. Nie do­
puszczono do konferencji księcia pokoju, który mógł­
by się stać kamieniem węgielnym mocnej budowy. 
Ojciec św. żyje jako więzień w W atykanie. Ale dzi­
wną to rzeczą, że kiedy przemawia, słucha cały świat, 
słuchają przyjaciele nasi i nieprzyjaciele.

Gdy spojrzymy wstecz na stosunki przed stn l a ­
ty, możemy powiedzieć z dnmą i zadowclnieniem, że 
zrobiliśmy znaczne postępy; wyznanie religijne pogłę­
biło się znacznie w stanach wykształconych, a jako 
pocieszający znak postępu w innej dziedzinie możemy 
zaznaczyć tę okoliczność, że uczeni katoliccy czują 
się tak  silnymi, iż zwołnją na przyszły rok między­
narodowy kongres uczonych do Monacbjum. Powie­
dziano, że zamierzamy na końcu tego stulecia ozdo­
bić Kościół koroną zwycięstwa. Ukoronowanie Kościo­
ła  pozostawiamy Panu Bogn ; naszem zadaniem jest, 
pracować i modlić się w pokorze, żeby Bóg błogo­
sławił pracy naszej. Nie opuszcza nas wprawdzie ani 
na chwilę nadzieja, że nasze zasady odniosą osta te­
cznie zwycięstwo, ale droga do tego celu jest jeszcze 
daleka.

W  dziedzinie socjalnej katolicy w ostatnich la ­
tach pracowali gorliwie. Będziemy zajmowali się ta k ­
że kwesiją kobiecą, mającą znaczenie w naszych cza­
sach. W ielka praca nas czeka na poln miłosierdzia. 
Daj Boże, żeby cała nasza praca szczęśliwie się po­
wiodła.

Ksiądz kardynał K o p p  powitał zebranie w swo­
jej dyecezji. Słusznie podniesiono, że tegoroczne ze­
branie ma osobliwe znaczenie. Cały świat katolicki 
przygotowuje się na to, żeby osobliwy tryumf zgoto­
wać Ukrzyżowanemu. Światu antycbrześcijańskiemu 
przeciwstawmy wyznanie, wyryte w Rzymie na obe­
lisku przed kościołem św. P io tr a : Chrystus żyje, 
Obryst.as zwycięża, Chrystus pauuje. D la tego też 
Ojciec chrześcijaństwa ofiarował wszystkich Boskiemu 
Sercu Jeznsa, żeby z niego wypłynęła obfitość miło­
sierdzia Bożego. —  Dalsze słowa odnosił}' się do 
położenia Papieża, dla którego je s t koniecznie po- 
♦rzebna zupełna wolność i niezależność. Misja Papie­
ża obejmuje nietylko opielę nad poszczególnemi du­
szami, lecz opiekę nad narodami, nad całym światem. 
Serca lndzkie są stęsknione za pokojem narodów, i 
ta  tęsknota nie przeminie, dopóki pragnienie się nie 
spełni. Ale fatalnym błędem jest, chcieć oprzeć po­
kój narodów na innej podstawie, ja k  na podstawie 
religijnej i dążyć do pokoju na świecie bez współ 
działania Papieża, który ma na całej ziemi naiwięk- 
szy wpływ moralny i jest powołanym rozjemcą n a ­
rodów, toczących spory, a podejmuje się tego zadania—  
nie z żądzy panowania, lecz dlatego, że jako N a ­
miestnik Chrystusa, który przyniósł pokój na świat, 
nwaźa się za księcia pokojn.

Poseł do parlam entu i do sejmu ksiądz dr D i t  
t  r  i c h mówił o zadaniach Kościoła katolickiego na 
Wschodzie, mianowicie w Palestynie. H istorja Ko­
ścioła wschodniego je s t bistorją cierpienia. Oderwany 
od wspólnego ogniska, stracił odmładzającą zawsze 
siłę, ja k ą  Chrystus obiecał swojemu Kościołowi. P a­
pieże zawsze usiłowali połączyć Kościół wschodni 
z Kościołem macierzyńskim. Leon X III. podjął się 
zadania pozyskania Wschodu. Nieszczęściem dla 
Wschodu je st panowanie Tnrków i ich wrogie uspo­
sobienie przeciw chrześcijaństwu. Dalszem nieszczę­
ściem je st schyzma. Nie jest wprawdzie naszem za­
daniem uwolnić Chrześcijan od panowania Tnrków, 
ale musimy domagać się i przycz; n ć się do tego, 
żrby Chrześcijanie pod panowauiem Torków' mieli z u ­
pełną wolność, mianowicie pod względem religijnym. 
Musimy dc magać się tego, żeby nie powtarzały się 
takie rzeczy, jak  rzeź niedawna. Sądzę, że podróż 
cesarza do Ziemi świętej nie pozostanie bez wpływu 
dodatniego. Obrona, ja k ą  cesrrz zapewnia Chrześcija­
nom Niemcotn w Ziemi św,, będzie zapewne równie 
skuteczną, jak jego protekcja nad katolikami Niem­
cami w Chinach, popierająca tamże działalność misyjną. 
Oprócz tego jesr naszem zadaniem, popierać chrześ­
cijańskie instytucje w Ziemi św. Obecnie jest na 
pierwszym planie budowa niemiecko-katolickiego tn- 
mn na Syonie. Nasze .nąjwięksse usiłowanie niech 
zn rerza do nawrócenia Kościoła wschodniego. Główną 
pod tym względem przeszkodą je s t Rosja. Nasza na­
dzieja, źe Kościół wschodni się z nami zjednoczy, 
opiera się na arcykapłańskiej modlitwie Zbawiciela, 
żeby wszyscy byli zjednoczeni. Pośrednikam i będą, 
ja k  się spodziewamy, żyjący na Wschodzie w liczbie 
5 miljonów, Unici. Prz} ezyniajmy się do tego z na. 
szej strony przez modlitwę i ofiary.
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Niektórzy sądzą, że „Szkoła domowej pracy" je ­
nerałowej Zam ojskiej *  Zakopanem, je s t jedynie szko­
łą  zajęć praktycznych, gotowania, prania, szycia i t. d., 
tymczasem ona ma zakres nierównie szerszy, jest to 
szkoła praktycznego życia chrześcijańskiego. Szanowna 
założycielka powiedziała sob ie : „Są najrozmaitsze
szkcły zawód swe, nie ma rajpotrzebniejszej, szkoły 
życia chrześcijańskiego11, więc założyła taką dla ko­
biet, opierając ją  na dwóch podstawach : 1) By osoby 
płei żeńskiej wszelkiego wieka i stanu mogły z zu­
pełną swobodą, czy to w sposób stały, czy czasowy 
dążyć nie do doskonałości zakonnej, ale do możebnej 
doskonałości chrześcijańskiej, stosownie do zasad k a­
techizmu. 2) By była przytem szkoła domowej pracy, 
któraby dopełniała w duchu chrześcijańskim wycho­
wanie szkolne dziewcząt i przygotowywała do speł 
nienia po bożemu obowiązków, które je  w życia cze­
kają. Myśl ta  została urzeczywistnioną w r. 18,SO, 
a po kilku latach próby otrzymała zatwierdzenie K o­
ścioła. 1886 r. Ojciec św. Leon X III  wydał breve, 
w którem pochwalił ten związek dachowy, powiedzGł
0 nim, że zgadza się z myślą i dnchem Kościoła, że 
odpowiada potrzebom czasu, że żadna tego rodzaju 
instytucja jeszcze nie istnieje, że on jej błogoolawi 
eałem sercem, a kładąc obie ręce na głowę założy­
cielki, dodał: „ \  więc wytrwaj do końca, ażebyś 
wieczną koronę otrzym ała, tego ci Papież żyezyu —
1 oddał stowarzyszenie pod opiekę Matki Boskiej Do­
brej Rady.

Życie wspólne wymaga pewnej regały, to też do­
browolnie przyjęte ustawy łączą osoby, pragnące żyć 
i pracować w tem Stowarzyszeniu, a nstawy te o- 
parte są na katechizmie i nikogo pod grzechem nie 
obowiązują. Należy zwalczać samolubstwo, nie szu­
kając własnego zadowolenia, ale starając się o to, co 
bliźnim i krajowi pożytek przynieść może, należy 
sirzedz się zbytkn, ucząc się poprzestawać na tem, 
co dla zdrowia i przyzwoitości po trzebne; należy po­
skram iać krnąbrność, dobrowolnie się poddając w k a r­
by ścisłego porządkn ; należy z* alczać lenistwo, o- 
pieszałość, uUngując o ile można samym sobie; na 
leży hartować wolę sumionnem wykonywaniem najdrob­
niejszych obowiązków; należy kierować się tą  pize- 
wodnią myślą, że wszelki dar Boga na Jego chwałę 
ma fcyć u ż y ty ; należy pracować, jak  Bóg przykazał, 
ręcznie, umysłowo i duchowo, dzieląc się z drugimi 
owocem tej p ra c y ; należy cznwać i modlić się, aby 
„nie wejść w pokuszenie" i drngim do tego poma­
gać ; należy myśli, serca i siły jednoczyć we wspól­
nej p ra c y ; należy używać samotności i wspólnego 
życia naprzemian, mając, jak  Pismo św. nakaznje,

czas na mówienie i czas na milczenie i wreszcie zao 
sić cierpliwie trudności życia wspólnego, pomnąc na 
korzyść1, jak ie  z niego płyną.

Oto są podstawy praktycznego chrześcijańskiego 
życia w „szkole pracy domowej" jenerałowej Z a­
moyskiej, wypowiedziane prawie własnemi jej słowy. 
Oczywista, prócz przełożonej muszą być pomocnice. 
Są to najczęściej panny, które za mąz nie wyszły.

Św. Franciszek Saiezy mawiał pannom, które się 
go radziły o wyborze stann, że mnszą wybrać mię­
dzy trzem a krzyżami, albo krzyż małżeństwa, albo 
krzyż życia zakonnego, albo krzyż celibatu na św ię­
cie. Dla tych ostatnich zakład jenetałowej Zamoy­
skiej je s t prawdziwem dobrodziejstwem, bo naprzód 
daje im możność kształcenia siebie samych do pracy 
około dobra społecznego; po drugie dostarcza im po­
la do tej pracy, odpowiednio do . ich sił i zdolności; 
po trzecie wzmacnia pojedyncze siły, łącząc je  we 
wspólnem życia kn wspólnemu dobrn. Bywają też 
między współpracownicami i wdowy. Dzielą się na 
stałe i czasowe. Ańi jedąe, ani drugie nie są zw ią­
zane ślubami Inb innem tego rodzajn zobowiązaniem. 
Ta tylko między niemi zachodzi różnica, ż« współ­
pracownice czasowe udzielają się zakładowi w pe­
wnej tylko mierze, i mogą do zakładn przyjeżdżać 
lnb oddalać się stosownie do swych osobistych po­
trzeb ; współpracownice zaś stałe, na których cały 
byt i rozwój instytucji .p ie ra  się, mnszą siebie uw a­
żać jakby  za szeregowców w czynnej słnżbie będą­
cych i niemogących tej służby opuścić bez okr. słone­
go na pewien c tas urlopu.

Współpracownice nie składają sinbu posłuszeń­
stwa, ale mnszą się ściśle poddać przyjętemu w za­
kładzie rozkładowi godzin, przyjętym przepisom i 
przyjętemn porządkowi. Nie czynią ślnbn ubóstwa, 
nie wyrzekają się własnego majątku, lecz przez pa­
mięć na ubćsiwo Chrystusowe żyją nbogo, a niekiedy 
nawet poddają się pewnej ostrości życia dla wyro­
bienia w sobie większego hartu  woli.

P raca ich, wiodąca do Pana Boga, mnsi się o- 
pierać na cnotach chrześcijańskich, a więc mnsi ją  
opromieniać dach gorliwości, duch zaparcia się sie­
bie, a chętnego poświęcenia się dla drugich. Zakres 
tej pracy nadzwyczaj obszerny, bo oprócz „tzkoły 
domowej pracy", mającej nznpełnić szkolne wykształ­
cenie panien, zakład pragnie jeszcze otwierać ochron­
ki dla małych dzieci po wsiach i miasteczkach; p ra­
gnie obsługiwać i opatrywać chorych w ich własnych 
mieszkaniach; pragnie zakładać uczciwe czytelnie dla 
wszy stkich warstw społeczeństwa , pragnie podejmo­
wać wszelką pracę dążącą do podniesienia narodowe­
go przemyi-łn, bandln, rolnictwa i ogrodnictwa; p ra ­
gnie nrządzać niedzielne i wieczorne wykłady Indowe 
dla nauki języka i dziejów narodowych ; pragnie roz­
powszechniać znajomość arytm etyki między Indem dla

uchronienia go przed wyzyskiem lichw iarzy ; pragnie 
podnosić śpiewy kościalne przez metodyczną ich nau- 
kę i wreszcie przygotowywać dzieci do pierwszej ko- 
munji św. Jeśli w urzeczywistnienia wszystkich tych 
pragnień, dążących do tego, by życie społeczne prze­
niknąć zasadami w iary, współpracownice są narzę­
dziem, to rzecz jasna, że zakres ich działania je s t 
bardzo obszerny i bardzo zbawienny.

W życiu kobiet są liczne obowiązki, których speł­
nienie wymaga stosownej wiedzy i cnoty. Jeśli męż­
czyzna zarabia po za domem i pracuje w jakim ś wy­
łącznym kierunku, to kobieta w zakresie domn i ro ­
dziny powinna stać się tą  opatrznością, która wszystko 
widzi i o wszystkiem pamięta. Zdrowie, dobrobyt, spokój, 
porządek całego domu, wychowanie dzieci, kierunek go­
spodarstwa i domowników, wszystko to od prze­
zorności kobiety zależy, ale jakżeż temn wszystkiemu 
podoła, nie mając w tym względzie praktyczuej wie­
dzy r Otóż „szkoła pracy domtwoj" w Zakopanem 
to zadanie ułatw ia, gdyż jest pod względem p rak ­
tycznym dupełnieniem togo, czego w dzisiejszem wy­
chowania kobiet braknje.

Zakład jenerałowej Zamoyskiej tem się różni od 
innych, że uczennice nie są ju ż  dziećmi, są to osoby 
nieco starsze, mające już  pcWuo poję na o życin, je ­
go obowiązkach, celach i trudnościach i mogące tem 
samem łatwiej zrozumieć te  wskazówki, jak ie  się im 
do dalszego życia dają.

Ponieważ Zakład ma nadewszystku praktyczne z a ­
jęcia na względzie, więc główna nwaga zwrócona je st na 
rozmaite gałęzie gospodarstwa k< biecego i na pracę 
ręczną, by nabyta wiedza i wprawa w tym kierun­
ku, dopomogła potem do dobrego rządn własnymi do­
mami i domownikami. Uczennice powinny same do 
wszystkiego ręce przykładać i same sobie usługiwać. 
Pracowitość i zamiłowanie porządkn puwinno -być ich 
wybitną cechą. (C. d. n  ) Ks. Józef Sowiński.

Z KRAJU.
Izimunoica 30 sierpnia . 

Chwila rozstro ju. —  Socjaliści, S to ja łow ski, „Czas", „ S ło ­
wo polskie" I rozruchy antyżydowskie. —  Nasze stow a­

rzyszenia i apatja  mężczyzn.
W  chwili społecznego rozstroju, który na kraj 

nasz sprowadziły wichrz^cielskie agitacje stronnictw  
radykalnych, kiedy „Czerwony sztandar" z b rutalną 
energją dąży do zawładnięcia umysłami warstw  pa­
nujących po miastach i miasteczkach, a ks. S toja­
łowski per fa s  et ne/as  s ta ra  się dalej utrw alić 
wpływ swój wśród ludn naszego, kiedy Czas., powa­
żny kierownik opinji publicznej odradza sprowadzenia 
zwłuk Słowackiego na ziemię ojczystą, dlatego, że 
we Lwowie i Krakowie znalazło się kilka ładzi, k tó­
rzy rozirw .nieniem  publicznego grosza skompromito-

L E W  H R .  T O Ł S T O J .

WSKRZESZENIE.
ROMANS  

z  oryg ina ła  rosyjskiego przełożył

W łodzimierz Lewieki.
26) (Ciąg dalszy).

— Finaszka, masz — rzekła, podając ka­
w ałek kołacza, patrzącemu na nią łakomie chłop­
czykowi.

Teraz Korablewa podała jej flaszkę z wódką 
i kubek. Masłowa poczęstowała także sąsiadkę, 
piękniaczkę. Te trzy  kobiety były arystokracją 
w tej celi, gdyż m i a ł y  pieniądze i  tem co m ia­
ły  dzieliły się po chrześcijańsku.

Po kilku minutach Masłowa przyszła do sie­
bie i opowiadała żywo o tem, co przeżyła i wi­
działa na rozprawie sądow ej; podrzeźniała pro­
kurato ra i rozwodziła się nad tem  wszystkiem, 
co jej szczęśliwie wpadło tam  w oczy. Zauwa­
żyła, że mężczyźni chodzili za nią wszędzie, aby 
się je j przypatryw ać; nie tylko w sali sądowej 
wszystkich oczy zwracały się na nią, naw et do 
izby aresztanckiej przychodzili panowie.

Jeden z konwojnych powiedział m i: oni tędy 
chodzą tylko po to, żeby was widzieć. Co chwi­
la  przychodził jeden to drugi, to po papier, to 
po coś innego, ale ja  widziałem, że oni nie szu­
kali papieru, tylko we mnie wlepiali oczy. Mó­
w iła to z uśmiechem i kręciła głową, jakby  te ­
go dobrze nie rozumiała. Już to z nich są a r­
tyści.

— My tam wiemy, co na tem je s t —  za­
częła znowu żona budnika swoim dźwięcznym 
głosem. — Mężczyźni lecą za tem, jak  muchy 
za cukrem. Choćby tak i już był do niczego in­
nego, za tem  zawsze prędzej poleci, jak  zachle- 
bem...

—  A tu, w tu rn ie  też wpadłam — przerw a­

ła jej Maslowa. — Ledwie mnie przyprowadzi­
li, przyszła cała banda aresztantów prosto z ko­
lei. To się tak  koło mDie zdus.:li, że nie wie­
działam, jak  się im bronić. Dopiero pomocnik 
naczelnika ich rozpędził. A jeden to tak  się do 
mnie przysądzał, że musiałam go trącić od sie­
bie, aż się zatoczył.

— Jak  on wyglądał — zapytała Pięknia 
czka.

— To pewnie ten sam.
—  K tó r y ?
— Szczegłow — dopiero co przeszedł teraz 

przez dziedziniec.
— Co to za jeden?
— Ty nie w iesz? Szczegłow dwa razy już 

uciekł z katorgi z Sybiru. Teraz go znowu zła­
pali, ale on im i tak  ucieknie.

— Nawet dozorcy boją się go — mówiła 
Piękuiaczka, k tóra przemycała kartki, pisane do 
aresztantów i wiedziała o wszystkiem, co się 
działo w budynku więziennym. Już on im na 
pewne ucieknie.

—  A niech tam  ucieknie’" co nam z tego, 
kiedy nas z sobą nie weźmie. — Powiedz mi 
lepiej — zwróciła się do Masłowej — co ci twój 
adwokat powiedział o rekursie. Teraz je s t czas 
podać.

Masłowa odpowiedziała, że nie wie o ni- 
czem.

W  tej chwili ruda kobieta, skrobiąc się w 
głowę obydwiema rękami, pełnemi piegów, zbli­
żyła się do arystokratek, pijących wódkę.

— J a  ci, Kasiu, wszystko powiem — rze­
kła. — Najprzód musisz się zapisać, że Wyroku 
nie przyjmujesz, a potem musisz to iść powie­
dzieć prokuratorowi.

—  Co ciebie to obchodzi — rzekła ruba sznie 
Korablewa swoim grubym głosem. —  Poczułaś 
wódkę, ale na darmo się siłujesz. Już my tam 
wiemy i bez ciebie co robić.

— Nikt się ciebie nie pyta, na co pysku­
jesz.

— Chcesz wódki, to się zasługujesz.
— No, dajcie jej jednego — rzekła Masło­

wa, rada zawsze podzielić się tem, co m iała z 
drugiemi.

— Już j a  je j dam to. co jej się patrzy.
—  Nu, a spróbuj — m ruknęła ryża, staw ia­

jąc  się z pięściami do Korablewej. Może się cie­
bie boję...

— Krym inalna ścierka!
— T aka będzie tu  coś gadać.
— Jadow ita żaba.
— Ja , jadow ita, ty  katorznico, oczajduszo — 

wrzasła ruda.
— Idź odemnie — mruknęła Korablewa.
Jednak  ruda zbliżyła się jeszcze bardziej do

Korablewej, k tóra odepchnęła ją  od siebie ude­
rzeniem pięścią w piersi.

Ruda, jakby tylko na to czekała; szybkim 
ruchem chwyciła jedna ręką Korablewą za wło­
sy, a drugą chciała uderzyć ją  w tw arz, jednak 
Korablewa powstrzymała jej rękę.

Masłowa i „ładniuśka" chwyciły rudą za rę ­
ce i starały  się ją  oderwać od Korablewej, je ­
dnak zaciśnięta pięść ryżej nie puściła włosów 
staruchy.

Na mgnienie oka o tw arła zaciśniętą pięść po 
to tylko, aby tem lepiej okręcić sobie włosy 
przeciwniczki wokoło ręki. Korablewa z skrzy­
wioną głową biła wolną ręką rudą, gdzie tylko 
mogła, usiłując pochwycić zębami jej rękę. Ko­
biety otoczyły zapaśniczki, rozryw ały je  i krzy­
czały, dzieci tu liły  się do siebie, płacząc. Nawet 
suchotnica zeszła z pryczy i kaszląc przypatry­
w ała się walce.

Krzykiem i łomotem przywołani, zjawili się 
dozorca z dozorczynią, rozpędzili rozjuszone ba­
b y ; Korablewa w yciągała z rozrzuconej kosy 
w ydarte pęki włosów, ryża usiłowała zapiąć na 
pożółkłej piersi rozdartą koszulę — obie krzy­
czały, starając się tłomaczyć i skarżąc jedna na 
drugą.

— J a  wiem, że to wszystko przez wódkę — 
rzekła dozorczyni. — O, czuję wódkę. — Cze­
kajcie, powiem o tem  inspektorowi, on was po­
rządku nauczy.

(Ciąg dalsiy nwiąpi).
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wali przed światem stronnictwa do których należeli, 
kiedy Słoiro  po lsk ie  z zapałem godnym lepszej spra­
wy s ta ra  się przekonać nas o niewinności Dreyfasa, 
a potępia politykę równoi, -awnienia wszystkich na­
rodowości, zamieszkujących monarchję habsbnrską, w 
tej to chwili ogólnego bezhołowia i rozprzężenia sto­
sunków społecznych, jedyną pociechą dla nas, zamie­
szkujących prowincję, są wiadomości, co praw da nie 
często w dziennikach krajowych spotykane, o rozwo­
ju  potworzonych stwow-arzyszeń, dobro warstw mie­
szczańskich i ludu na oku mających.

Cieszymy się więc rozwojem towarzystwa oświaty 
Indowej, Szkoły ludowej, czytelń Indowych, Kółek 
rolniczych i najmłodszych, dla opieki nad stanem rze­
mieślniczym stworzonych „Przyjaźni" i „Jedności", 
a rezultaty  działalności tych instytneyj wśród indu, 
podawane do wiadomości pnblicznej, napaw ają nas o- 
tnchą, że przecież w niedalekiej przyszłości praca n a ­
sza nad nobywatelnieniem i umoralnieniem tych warstw , 
przestanie być mrzonką niedoścignioną i wyda pożą­
dane owoce, że opierając się na zdrowych, w-olnych 
od uprzedzeń kastowych, patrjotyezuych masach lu­
du naszego, tem raźniej poprowadzimy pracę nad u- 
trwalaniem  przyszłości narodowej.

Niestety ! nie wszystko złoto co się św ieci; nie 
we wszystkich tych zakładach prowadzona jest p ra ­
ca z należytą energją i konsekwencją.

Pow iat nasz w ogólnym ruchu zaburzeń zeszło­
rocznych, wywołanych agitacją wyborczą, odegiał o- 
bok Nowosandeczyzny dość głośną rolę. Zdawało się 
przeto, że po uśmierzeniu stanem wyjątkowym tego 
ruchu, poważniej myślący inteligentni mieszkańcy po­
wiatu, rozwiną energiczniejszą akcję w kiernnfeu zbli­
żenia się do obałamuconego wichrzeniami chłopa, że 
baczniejszą nwagę zwrócą na życie i potrzeby jego, 
słowem, że poświęciwszy nieco wolnego od zajęć za­
wodowych czasu, otoczą rzetelną opieką najmłodszego 
b ra ta  swego, by go strzedz przed wyzyskiem czy 
hającego na swą ofiarę lichwiarza, ułatw ią mu na­
bycie wiadomości, które sprowadzić mogą częstokroć 
nieporadnego włościanina na drogę racjonalnej go­
spodarki, że w życiu jego domowem zajmą stanowi­
sko, jak ie przysłużą starszemu doświadezeńszemu b ra ­
tu, świecąc mu przykładem spełniania obowiązków w 
prowadzeniu czytelni, Kółka rolniczego, straży po­
żarnej, instytneyj najbliżej zainteresować mających 
naszego włościanina. W prawdzie mamy tn i owdzie 
czytelnie słabo prosperujące i sklepiki tak  zwanych 

#K ćłek, nierzadko prowadzonych na ryzyko własne 
przez sprytniejszych włościan, lecz czyż to w ystar­
cza? A dałoby się tu wiele zrobić i je s t wiele do 
zdzia łan ia; potrzeba tylko szczerze zająć się spraw a­
mi, które ogół włościaństwa pociągnąć mogą do współ­
działania nad poprawą moralnego i m aterjaluego do­
brobytu jego. Lecz czyż możua żądać od intełigen 
tnyeh mieszkańców wsi, większego zajęcia się spra- ; 
wami ludu, jeśli stolica powiatu słabe tylko składa | 
dowody życia obywatelskiego?

Po zawiernsze zeszłorocznej, jedynym objawem i 
poczucia obowiązku obywatelski!go wśród inteligencji 
naszego m iasteczka b y ło : założenie sklepu katolickie­
go dla lndn, którego zadaniem miała być konkuren­
cja handlowa z żydostwem, nprawiająeem ze znanym 
sprytem  handel towarami b awatnymi. Myśl założenia 
takiego sklepn wyszła od grona pań miejscowych, 
które, licząc na poparcie duchowieństwa i inteligencji, 
doprowadziły swój zam iar do skutku. I  sklep ten 
w egttąje od roku. Inicjatorki z uznania godną su­
miennością poświęcają wiele czasn kierownictwu tego, 
na statucie z ogtaniczoną p ręką założonego przed- 
siębioistwa i tylko ich zapobiegliwości i wytrwałości 
zawdzięczać należy, że do dziś dnia sklep ten istn ie­
je . Poparcia bowiem, jakiego sj: odziewały się, nie 
znalazły nawet u tych, któizy w pierwszym zapale 
dla pięknej myśli zapisali się na liście członków sto­
warzyszenia. Ił) ć może, że żelazna wytrwałość kobiet 
zmusi opitrających się do skuteczniejszego zaopieko­
w ania się sprawami sklepn katolickiego, bo rzecz 
pożyteczna i uczciwie pomyślana zaslngnje na tm

W  samej Limanowej mamy kasyno, do którego 
cała inteligencja miejscowa należy, lecz, z wyjątkiem 
kilkn członków, nikt prawie ja k  rok długi nie korzy­
sta  z jego lokalu, a bardzo mało z bogatej bibljote- 
k i ; mamy „Sokoła", który, jeśli zaznacza swą egzy­
stencję rnchliwszą akcją, t<? tylko w czasie wyborów 
do wydziału, biedy to walka o pióropusz prowadzona 
je s t na zabój aż do śmieszności, a z wielką szkodą 
dla powagi idei, dla której kilkn ludzi dobrej woli, 
lecz nie sokolego zdrowia i temperamentu, usłało 
gniazdo ptakowi, mającemu być symbolem zdrowia 
cielesnego i duchowego; mamy „P rzy jaźń", k tóra 
zadaw alnia się egzystencją z dnia na dzień, uwido­
czniającą się w skromnem zgromadzaniu się członków 
d la przeczytania nielicznych dzienników i pogawędki, 
przez nikogo niekontrolowanąj. O jakim ś ruchu umy- 
sk ^ y m  w wszystkich tych stowarzyszeniach i mowy 
być nie może, bo n ik t o tem na serjo nie myśli. Za­
łożyło się „Sokoła" i „P rzy jaźń", bo tak  postąpiono 
w wieln miastach krajn , w p<jęcin zaś kierowników 
wystarczającą je s t rzeczą odbycie paru  na gw ałt i

dorywczo urządzonych narodowych obchodów, walnego 
zgromadzenia członków i egzystencja — szyldu. Z 
góry zastrzedz się muszę przed zarzutem, że w przed­
stawieniu życia naszych stowarzyszeń kierowałem się 
animozją, lub chęcią m entorow ania; wytknąłem wa­
dliwości, w nich istniejące, nie dla szykany, lecz w 
celu poprawy niezdrowych stosunków, których refor 
ma nietylko od kierowników, lecz i członków tych 
instytneyj zależy.

Apatyczne życie naszego miasteczka ożywiło nie 
co przedstawienie am atorskie na dochód gimnazjum 
cieszyńskiego, a zawdzięczamy je  inicjatywie pań i 
przybyłej dla wypoczynku wakacyjnego młodzieży płci 
obojga, która, łącząc przyjemność zajęcia z prakty- 
cznem jego zastosowaniem, odegrała z wielkiem po­
wodzeniem dwie jednoaktów ki: „Świeezka zgasła" i 
„Filiżanka herba ty", oraz djalog : „Nie ma co wło­
żyć na siebie". Nic piszę recenzji, bo musiałbym się 
w słusznych zresztą pochwałach rozsypać z superla 
tywami, a i nazwisk grających nie wymieniam, boć 
ehyba nie zależy im na głośnem uztjauiu ich piękne­
go postanowienia i wykonania. Lecz i tu apałja  lo­
kalna zaznaczyła swą żywotność. Mimo niskich cen, 
dochód z całego przedstawienia wyniósł zaledwie 
kwotę około 20 złr., wskutek czego niezrażona nie 
powodzeniem materjalnem mtodzież postanowiła koło 
15 września urządzić jeszcze jedno przedstawienie na 
cel wymieniony, gdyż, jak  mi to Camonflet z „ F ili­
żanki herbaty" z żalem powiedział, „wstyd nam tak 
mało posyłać do Cieszyna".

I  w tym wypadku kobiety okazały więcej poczu­
cia obowiązku, niż mężczyźni. Ach, wstydzić się mu­
szę za moich b ra c i!

ZE ŚWIATA.
P aryż 30 sierpnia.

B. prezydent trybunału apelacyjnego Paryża, Que- 
snay de Beanrepaire wystosował do prezydenta Jonanst 
w Rennes list, w którym prosi go o wezwanie n a­
stępujących świadków, mogących dowieść istnienia syn­
dykatu utworzonego na korzyść zdrajcy.

1) P an  A. z początkiem kam paoji dreyfusowskiej 
miał u s ebie odwiedziny jednego z wybitnych ży­
dów. A. jest wybitnym kaligrafem. Żyd prosił go o 
pomoc w uwolnieniu Dreyfasa. „Pan tylko możesz nas 
zbaw ić"... —  mówił. Kiedy zaś p, A. odmówił swo­
jej pomocy, żyd rzekł: „Sto tysięcy franków' nie są 
do pogardzenia". J

2) W  czerwcu 1899 p. B. mial odwiedziny swo- I 
jej dalekiej kuzynki, która przyznała, że pomaga ro­
dzinie Dreyfasa i ma obiecane za to 100 000  fr. | 
Dama ta  mówiła: „Idzie o to, aby ocalić Dreyfnsa, 
bo on nie je s t jedynym winowajcą i dosyć odeier 
piał, za to co zrobił."

3) P an  C... na 10 miesięcy przed aresztowaniem 
Dreyfnsa dowiedział się od kobiety, obracającej się 
w sferach szpiegów, że p t wien oficer sztabu jenerał- [ 
nego zdradzał w m inisterstwie wrojny (to zeznanie ni- i 
weczy fałszywą legendę o Esterhazym, który był ofi­
cerem w armji). Ę

4) Pan. D ..., kapitan artylerjj, wie że Dreyfns 
będąe w Bonrges, nosił na piersiach woreczek w for-

| mie kop .rty  do listów i że dawał kłamliwe wyjaśnie­
nia co do przeznaczenia tego woreczka.

5. P an  E. i pani F. wiedzą, że w roku 1894, 
aż do swego aresztowania, Dreyfns wynajmował ta ­
jemnie pokój p .d  obcem nazwiskiem i sekretnie k a ­
zał tam pewnemu młodemu człowiekowi kopiować p la­
ny i dokumenty, dla n eg o  niezrozumiałe. (Ten fakt 
stwiei tlzony juz został przed sądem przez kapitana 
Flenr. Dwóch więc jeszcze świadków może ten fakt 
Stwierdzić pod p rz jsę g ą )

6. P an  G. wie, iż prezydent Feliks Fanre miał 
w rękach pewny dowód winy Dreyfnsa. Ten sam 
świadek wie, że pewien rosyjski dyplomata rzekł n ie ­
dawno te m n : „Tak, Dreyfns jest winny ! on także i 
nam s łu ż y ł!"

7. P an  H  , bliski przyjaciel Panizzardiego, roz­
mawiał z tym Włochem o winie Dreyfusa. Pauizzar- 
di nie zaprzeczył je j bynajmniej i zachowywał się w 
sposób znamienny.

8. P an  I. wie, że Dreyfus dostarczał informacyj 
tajemnych Rosji, pełn ąc stale szpiegostwo na rachu­
nek Niemiec. Po podpisaniu konwencji wojskowej Ro­
sja sama wskazała Dreyfasa jako zdrajcę.

9. Pan J . ,  były oficer armji cudzoziemskiej, dzi­
siaj osiadły we Francji wie, że Dreyfus zdradzał na 
korzyść Niemiec, Dowiedział się o tem w czerwcu 
1 8 9 6 ; odnośny protokół z jego podpisem znajdoje 
się w ministerstwie wojny. Ten sam świadek zna do­
kumenty odnoszące się do francuskiej obrony narodo­
wej, które Dreyfus wydał pewnemu oficerowi niemie­
ckiemu w październiku czy listopadzie 1 8 9 4 ; m i a ł  
j e  w s w o i c h  r ę k a c h  i c z y t a ł  j e .  Ten sam 
świadek wreszcie oświadcza, że oficerowie niemieccy 
mówili wobee niego z wielką pogardą o Dreyfusie. 
W o ła li: „I pomyśleć, że moglibyśmy się znaleść w 
konieczności bicia się z podobnymi lndźmi.

10. Dreyfus zaklina się na wszystko, że nigdy 
nie grał. Otóż pewien tficer gotów zeznać, iż wi­
dział, ja k  Dreyfns przegrał jednego wieczora 5 000 
w karty. Oficer ten zgłosił się do Quesnay de Beau- 
repaira kilka dni temu. F ak t jest pewny.

Obetnie cały P aryż gorszy się nieznajome ś ją ję ­
zyka w hskiego w ministerstwie spraw zagranicznych. 
Sławna depesza szyfrowana Panizzardiego, stanowią­
ca dowód winy Dreyfasa, brzm iała w oryginale jak  
się dziś okazuje: „A rresta to  capi ta m  D reyfus. M i­
nistra  della  guerra  tr orało refazione. H o proca  
segreta ojferte G erm ania. Cosa instru tta , eon ogni 
secreto. H o riseroa. B im a n e precenuto  einissario“. 
Znaczy to dosłownie: „Kapitani Dreyfus aresztowa­
ny. Minister wojny wpadł ua ślad jego stosunków. 
Mam dowód, że idzie o tajemnice wydane Niemcom. 
Sprawa je st prowadzona w największej tajemnicy. 
J a  jestem pokryty. Emisarjnsz został uprzedzony". 
Otóż ministeistwo przetłomaczylo zwrot eon ogni 
secreto — „bez tajem nicy". A przecież wystarczyło 
choć raz czytać cytatę z D anta L ascian te  ogni spe- 
ra n za , aby wiedzieć, że ogni znaczy tyle co „wszelki". 
Ze zwrotem H o riserra  poradzono sobie w ten spo­
sób, że naprzód z ho zrobiono o i powiedziano, że 
cały zwrot znaczy : „Sprawa prowadzona je st bez 
tajemnicy i rez tiw y". Podobnież i poprzednio zamiast 
„mam dowód" przeinaczono: „albo dowód", — sku­
tkiem czego całość tłomaczenia wygląda niesłychanie 
niewinnie i b iz m i: ,A resz'ow any kapitan Dreyfns. 
Miuister wojny znalazł stvsnnki czy dowody tajemnic 
wydanych Niemcom. Rzecz jest prowadzona bez se­
kretu i rezerw y"... a ostatnie zdanie odrzucono jako 
wątpliwe! Takie było dzieło pana Paleo logna!

Były naczelny redaktor Petit Journal, Giffard, 
ogłasza oświadczenie, w ktćrem ubolewa, że areszto­
wany dziennikarz Lssajonx nie będzie mógł być 
przesłuchiwany przez sąd wojenny w Rennes. Lis- 
sąjoux mógłby dać interesujące wyjaśnienia o stosnn- 
kack z Gonsem i Henry m oraz woźnym sądn wojen­
nego z rokn 1894, Yallecallem.

„GŁOS NARODU”
S 2M»wNych Prenumeratorów prosimy uprzejmie 

o wczesne wznowienie przedpłaty, która w ynosi:
w Krakow ie: na prowincji:

za wrzesień złr. l -35 za wrzesień . . złr. 1-70
do końca roku „ 5 35 ; do końca roku . „ tj-70

Każdy nowoprzystępnjąey abonent otrzyma 
początek drukującej się, nader sensacyjnej po­

wieści p. t.

DZIEWCZYNY BEZIMIENNE
przez Wiike Collinsa (drukowanej w feijetonie), 

jak  i początek romansu pod tyt.:

„ W S K R Z E S Z E N I E "

przez Lwa lir. Tołstoja w przekładzie z rosyj­
skiego przez Włodzimierza Lewickiego.

Prenumeratorowie Głosu Narodu mogą otrzy­
mać po zniżonej cenie „Mody Paryskie", wraz 
z dodatkiem powieściowym za 90 ct. kw artalnie 
iłr. 3'60 rocznie.

Nadto każdy nowoprzystępujący prenumera­
tor otrzymuje początek drukowanego w osobnych 
tygodniowych dodatkach

WYBORU DZIEŁ KAROLA DICKENSA
a w szczególności głośnej w literaturze, humory­
stycznej obyczajowej powieści Dickensa p. t.: 

K L U B  P I C K W I C K A .

Rozwiązanie szarad z Nr. 18 8 .
Wa-len-ty-na. —  Gra nit. —  K ry-ształ. —  B a-lu-stra-da.

(Dok.). Dobre rozwiązanie szarad  nadesłali pp.: 
Prenum erator z W ierzchosławic, B. K arasiński, W . 
Łuczyński, I. Gawlikowski, Posterunek żaudarm erji 
w Chmielowie, I. Hans. I. Habura, K. Starowiejski, 
M. Pietraszkiewicz, I. T yrała, nauczyciel, ks. S tani­
sław Paszyński, Leon Ogoński, I. Czekański, Stan. 
Staśko, Midowiczowa, St. Czopek, W . Szabłowski, A. 
Troń, Z. Boratyńska, B. Śliwińska, W ł. Dudziński, 
Srraż skarbowa w Radwanowicach, J . i W . Herm a­
nowie, Urząd podatkowy w Brzesku, B. Misiewicz,
I. Kowalski, M. Miszke, Kasyno w Tarnobrzegu, W. 
Podobiński, F r. Gaudnik, St. Szezerbakówna, G. i I .  
Ślnsareńko, Sawicki, Bobilewicz, Ludwik, Fiedler, W. 
Gródecka, St. Dąbrowski, H. S. E. Dziewońscy, I. 
Kisielewski, Żydłowiczówna, A. Riess, Stefan F ruziń­
ski, W ł. Gargnl, L. Pyrzówski, M, Pyrzowski, I . 
Tatkowski, E. i I. Dworzakowie, Fr, W7a)igóra, d r  
A. Jendl, I. Dorócińska, S. Szczurkowski, Posteru­
nek żandarm eiji w Starym Sączu, ks. I. Jarosz, No- 
dzeńskie, S. M arnszak, F r. Lubelski.

Kuracyjne Winogrona Badeńskie i 7eslanskie, tudzież różne Owoce ,
poleca  Handel E D M U N D A  K L I M K A  w Krakowie.



„ W Ł O S  N A R O D U " z dnia 1 W rześn ia Nr. 198

KRONIKA.
K raków , 1 września.

Kalendarz kośolelay. W  piątek, 1 września, Idziego, 
opata, wyznawcy; w sobotę Stefana, króla, wyznawcy; w 
w niedzielę Joachima i Bronisławy, panny.

Kaleodarz myśliwski. W  wrześniu wolno polować na : 
jelenie (samce), rogacze (samce sam), na głuszce, cietrze­
wie, jarząbki, kuropatwy, bażanty, przepiórki, dzikie go­
łębie, dropie i pardwy, oraz na ptactwo wodne i błotne 
W ogólności; dziki i lisy należy tępić

Przez cały rok nie wolno polować na: łanie, sarny sa­
mice i cielęta, spiczaki, samice cietrzewi i głuszczów.

Kalendarz rybacki. Do połowy września wolno łowić 
wszelką rybę, oraz rana zarównu samca, jak i samicę.

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
w piątek o godzinie 4 minut 58, zachód przypada o godzinie 6 
minut 23, długość dnia godzin 18 minnt 25.

Stan powietrza. Dnia 1-go września o godzinie 7-mej rano 
barometr 740,9, termometr +  13 8 C., wilgotność 88%, wiatr 
zachodni. ZacAmnrzenie 8.

Dzień 1 września rozpoczął się dziś piękną po­
godą, co je st pomyślną wróżbą dla rolników. P rzy­
słowie mówi: „W ielka dla zbioru i siewu wygoda, 
gdy w święty Idzi przyświeca pogoda".

Na targach dziś rano dowóz obfity. Na Placu 
Szczepańskim głównym produktem są ziemniaki po 
18 do 22 ct. za miarkę, cena jeszcze n ieusta lona; 
ogórki kopa od 35 do 60 ct. K apusta ukazała się 
w dość znacznej ilości, ja k  również cebula.

Na Rynku głównym od strony ulicy Szewskiej 
ta rg  obfituje w wielką ilość drobiu, od strony zaś ko­
ścioła Maijackiego sporo grzybów, ale te  są p rze­
ważnie w rękach przekupniów. Pojawiły się także 
i rydze, ale w nieznacznej tylko ilości. Z jagód ob­
fitował ta rg  w ostrężyny i borówki.

Do Częstochowy. W czoraj przechodziła przez 
Kraków kompanja Gól no-Ślązaków w liczbie około 
300  osób,, ndając się do Częstochowy na odpust M a­
tk i Boskiej Siewnej.

Sekcja szkolna na posiedzeniu w dnin 30 sier­
pnia, pod przewodnictwem m. p. Friedleina, zezwoli­
ła  na przyjęcie na rok jeden wychowanków P rzy tu ­
liska książąt Lubomirskich do szkół miejskich Indo­
wych i wydziałowych za opłatą po 10 złr.

W teatrze miejskim odbyła się w czwartek 
próba czytana z trzyaktowej krotochwili francuskiej 
p. t. : „Anonimy". Z pań wystąpią W tej sztuce pp.: 
W ojnowska, W ęgrzynowa, Mirska i in n e ; z mężczyzn 
p p . : Siemaszko, W ęgrzyn, Roman, Przybyłowicz, So 
biesław i inni.

T ea tr letni wczoraj, mimo niepogody, zapełniła 
wcale liczna publiczność, jakby  pragnąc okazać swoje 
sympatje nowemn kierownictwu tej sceny. P rzedsta­
wienie „Gejszy" wypadło nadspodziewanie dobrze i 
składnie. Ładne dekoracje i kostjnmy nadały scenie 
teatru  letniego nrokn świeżości, tak dawno tam  n ie­
widzianego. P ani K arska bardzo ładnie i z uczuciem 
śpiewała Mimozę, a pani Texel z wdziękiem i werwą 
oddała rólkę Rolly-Poly. Pp. Recki, Kosiński i Je- 
rzyóski, jako  W unkaj, byli zupełnie dobrzy. Chóry 
pod batutą p. M arka szły składnie i z werwą. P o­
wtórzenie „Gejszy" je s t pożądane, gdyż niewątpliwie 
szersza publiczność krakow ska chętnie pospieszy na 
tę  m ilutką operetkę.

Staraniem Stowarzyszenia nauczycielek z po ­
czątkiem bieżącego roku szkolnego rozpoczynają się 
zbiorowe lekcje dla pań, chcących się przysposobić 
do egzaminu dojrzałości w seminarjum nanczyeielskiem, 
do egzaminów: kwalifikacyjnego i wydziałowego. B liż­
szych szczegółów zasięgnąć i wpisywać się można w 
lokalu stowarzyszenia przy ulicy Krupniczej 1. 16, 
I I . piętro, od 1 września począwszy codz:eń od g o ­
dziny 3 do 5.

XCIX sprawozdanie krakowskiego ochotniczego 
Towarzystwa Ratunkowego za miesiąc sierpień 1899 
roku. W  miesiącu tym Towarzystwo u lz ie llo  pomo­
cy 341 razy: w dzień 251 , w nocy 90 razy. Z te ­
go w nagłem zasłabnięciu 108, w przypadkach chi­
rurgicznych 213, w zabójstwie 5 razy, w przypad­
kach obłąkania 9, śmierci przypadkowych 5 razy. 
Fałszywych alarmów było 3. Przewieziono do szpi­
ta la  65, do mieszkania 18, do stacji ratunkowej 7 
osób. Dotkniętych było mężczyzn 206, kobiet 91, 
dzieci 39. Lekarze interweąjowali 9 razy. Stanowi­
sko pierwszej pomoey urządzono 2 razy. Służbę peł­
niło ochotników 7. Towarzystwo liczy członków wspie- 
rających 260, czynnych: lekarzy 36, medyków 52.

Festyn. Stowarzyszenie Służby katolickiej pod 
protektoratem  ks. infułata Józefa Krzemieńskiego i p. 
Fiiedleina, prezydenta m iasta Krakowa, urządza w 
niedzielę, dnia 3 września b. r ., wielki festyn, połą­
czony z loterją fantową. Dochód przeznacza się w po­
łowie na sprawienie sztandaiu, a w połowie na po­
mnożenie funduszu stowarzyszenia. Komitet prosi 
życzliwych o łaskawe nadsyłanie fantów, jako też 
i wszystkie pobratymcze stowarzyszenia i cechy, by 
raczyli wziąć udział w festynie. W  czasie festynu

przygrywać będzie muzyka salinarna z W ieliczki 
pod osobistem kierownictwem kapelm istrza p. Sanczka. 
W  komitecie raczyli wziąć udział pp. : Staszczyk, in ­
spektor nrzędn akcyzowego; radca dr Garbaczyński, 
burmistrz m iasta Podgórza; dr Buzdygan, G rigar, dr 
Glnziński, dr Markiewicz, dr Krokiewicz, W ładysław  
Fischer, Suski, Jawornicki, W encel, Biłewski, Gotz, 
John, Wiśniewski.

Menażerja w Krakowie. Sekcja ekonomiczna R a­
dy miejskiej zezwoliła Franciszkowi Kludskiemn na 
wydzierżawienie kaw ałka grnntn, położonego nad W i­
słą przy ulicy Zwierzynieckiej, na umieszczenie me- 
nażerji. Ma to być ta  sama menażerja, z której w 
roku zeszłym uciekł ów krokodyl, scnwytany później 
przez wieśniaków w W iśle pod Mogiłą.

Żydowska bitka Od Bronisławy (! ?) Pammowej 
otrzymujemy następujące p ism o: „Nie praw dą jeBt,
abym ja  okładała nielitościwie po tw arzy siostrę swo­
ją  przybyłą z Tarnowa, nie prawdą również, jakoby 
ta  ratow ała się w ten sposób, że wybiwszy dużą szy­
bę, przez otwór wołała o pomoc.

P raw dą natomiast jest, że siostra moja Ratzowa 
przyszedłszy do sklepu mego, żądała odemnie dla sie­
bie pewnych świadczeń pieniężnych, a gdy ja  je j od­
mówiłam, rzuciła się na mnie, pobiła i pokaleczyła 
mnie, a następnie, by publiczność względnie władzę 
bezpieczeństwa w błąd wprowadzić, wybiła szybę i 
przez otwór niby o pomoc wołała. O pobicie to i 
czynną obrazę honoru wniosłam też po zajściu tern 
odpowiednią skargę do sądu. Z poważaniem Broni­
sława Pamm“.

Kronika policyjna. Do aresztu policyjnego dostał 
się zbiegły z term inu nczeń blacharski, który na je ­
dnym ze strychów przy ulicy Siemiradzkiego, został 
spłoszony w chwili, gdy zajgty był jego uprzątaniem. 
Spostrzegłszy się pochwyconym na gorącym nczynkn, 
umknął na dachy, po których pędził aż do narożni­
k a  nlicy. Patrzący myśleli chwilami, że chłopiec spadł 
z dachn, ale ten ze zręcznością kota zsunął się przez 
rynnę do dymnika i schronił się w słomę, gdzie go 
znalazła policja.

Aresztowano też mężczyznę, który kopertę złote­
go zegarka i złoty łańcuszek sprzedawał na nlicy 
za 2L z łr.

W  Uściu Jan  Jak ielsk i ukradł swemn ojen 73 
z ł r . ; przytrzymano go w Krakowie z resztą 8 złr., 
k tórą jeszcze nie zdołał „stopić".

Na Grzegórzkach, w celu zyskania 2 centów, 
dopnścił się Szymon Mika rabunku na osobie żyda 
Gustawa Goldwassera.

W reszcie aresztowano Jana Jan ik a  i Szczepana 
Szota, dwóch specjalistów w kradzieży po gankach.

Z Krynicy piszą do n a s : Przednie straże jesieni 
wkroczyły jnż w bramy Krynicy, domagając się gw ał­
tem kw aterunku dla swojej pani „zim y". A mając 
na rozkazy zimno, w iatry, deszcze, pioruny i grzmo­
ty, zaczyna się ona rządzić tutaj, jak  horda T a ta ­
rów, nieznająca litości dla ludzi, drzew i kwiatów, 
których coraz bardziej brak  na zielono-żółtych k o ­
biercach deptaka.

Lndzi stąd wypędza, kwiaty pokonała, jedne ty l­
ko drzewa jeszcze, walcząc z bezlitośnymi wiatrami, 
szumem swoim żałośliwym protestują despotycznej na­
turze. I  to wszystko dzieje się dzisiaj w tej prze­
ślicznej, pełnej aromatów K rynicy!

Gdzie się podziały te przecudne kwiaty, ta  zie­
leń, te róże, których widok i zapach odurzający ja k ­
by pieszczota, ty le przyjemności nam spraw iał ? Gdzie 
się podziała ta  miła, sympatyczna, kcehana, ubóstwia­
na płeć piękna, mająca zadanie aniołów na ziem i? 
Gdzie się podziała?!! H a, gdyby o naszej tęsknocie 
W arszaw a, W ilno, Kijów, Międzyrzec, Lublin, K ra­
ków wiedział, możeby ciekawości naszej stało się za- 
dcść. Lecz niestety, człowiek do cierpień stworzony.

Gdzie się podziały te falujące masy kuracjuszek, 
te  igrające dzieciaki, dla których pukawka, obręcz, 
piłka, lub motylek, kochanek kwiatów, był tern, czem 
późDiej będzie jedno spojrzenie ukochanej kobiety?

W szystko to powoli znikało —  znikało —  aż 
zn ik ło ! Nawet ten do ostatniej chwili nieodstępny 
towarzysz, teatr, widząc, że życia już  nie rozdmu­
cha w martwej K rynicy, spakował m auatki i 28-go, 
ocierając p o t  z c z o ł a ,  wrócił w macosze objęcia 
„Lwiego grodn".

Czy w takich warunkach ja , nieszczęsny wielbi­
ciel natury  mogę bez powietrza, słońca, kwiatów, po­
gody —  wśród pustki, bez tych isto t anielskich, 
która kocham, egzystow ać? —  Nigdy egoistą nie 
byłem. Altruizm  jest moją dewizą i dlatego wybacz 
kochany redaktorze, ale pióro, które W a m  wiernie 
cały sezon służyło, druzgocę i wracam tam, gdzie 
mogę wrażenia przyjmować, ja k  również niemi się 
dzielić!!! Do widzenia! J.

Rosjanie O Rusinach. W  petersburskim Świecie, 
wydawanym przez Komarowa, czytamy, co następnje: 
„W  Kijowie otwarto zjazd archeologiczny, który przy­
niósł z sobą przynajmniej jedno curiosum. Archeolo- 
wie ukraińscy uzyskali pozwolenie na odczytywanie 
swych referatów w tym śmiesznym, sztucznym „języ­

ku", który uważają za s u s o w n e  nazywać językiem 
małoinskim lit rackim.

„Żadnych poważnych powodów do wprowadzenia 
języka „małornskiego" do zjazdu kijowskiego nie ma, 
jeżeli nie będziemy uważali za  poważną chęć u rzą ­
dzenia jakiejś babilońszezyzny. W szyscy archeologowie 
ukraińscy znają język literacki rosyjski. Niektórzy 
władają nim lepiej, aniżeli „m ałoruskim ", ja k  np. 
profesor lwowski Grusze wski. Natomiast po „m ałoru- 
skn" nie umieją często nawet twórcy tego języka, 
gdyż je s t to język sztuczny, stw arzany ze względów 
politycznych w Galicji dlatego, że politycy polscy u- 
ważają za konieczne stworzyć przedział między R o­
sjanami i „Rusinami" u nas, w gubernjach maforu- 
skich, niewiadomo dlaczego.

„Mówią o samodzielności narodowej. Ale Czesi 
np. dbają więcej c swą samodzielność narodową, ani­
żeli nkrainotiie i m ają do tego nierównie więcej praw  
historycznych, kulturalnych i literackich. A jednakże 
czeski członek Akademji, H lava, czytał swe referaty 
na moskiewskim międzynarodowym zjeźlzie lekarzy 
w języku rosyjskim.

„W  Kijowie na zjeździe archeologicznym będzie 
można zaiste widzieć objaw' charakterystyczny. Z j e ­
dnej strony Czesi i inni Słowianie nierosyjscy czytają 
swe referaty po rosyjsku, z drugiej zaś Rosjanie, wy- 
chowańcy szkoły rosyjskiej, puszczają w obieg niedo­
rzeczną mięszaninę słów, nazywając ją  językiem „ma- 
łom skim ".

Olbrzymi tea tr Columbia. W  liczbie niespodzia­
nek, które przygotowuje zarząd wystawy paryskiej, 
dla żądnej wTażeń niezwykłych publiczności, znajdo­
wać się będzie także te a tr  olbrzymi pod firmą „The- 
atre  Geant Columbia", zbudowany według planów 
słynnego architekta p. M. Fonąuiau. T eatr ten, o- 
prócz ogromnego cyrku i hypodromn, posiadać będzie 
gigantyczną scenę dla baletn i feeryi. Przygotowano 
jnż dwie sztnki sensacyjne p. t.: „W schód" i „Kon­
stantynopol w P aryżu", a w widowiskach tych wy­
stąpi 1500 ludzi, mnóstwo koni, słoni, wielbłądów 
i t. p.

Swoją drogą tak i tea tr olbrzym nie j e B t  nowo­
ścią. Pewien spekulant am erykański M. Bollosy Ki- 
ralfy, urządzał jn ż  podobne widowiska w Londynie, 
Berlinie i Brukseli, z tą  tylko różnicą, że w miastach 
tych gmachy teatralne budowane dorywczo, nie przed­
stawiały wartości artystycznej. Były to ogromne bu ­
dy z desek na prędue sklecone, imponujące jedynie 
rozmiarami, W  P atyżn  natomiast „Theatre Geant Co­
lumbia" będzie bardzo harmonijnie i estetycznie po­
myślaną budowlą.

Pomieści on 6000  widzów. Przed sceną znajdo­
wać się będzie staw wielki o 600  m. kw. objętości, 
a na stawie tym ukażą się regaty, ttumy dam w k ą ­
pielowych kostjumacb, tragedje tonących itp. Około 
teatru  powstanie ogród wspaniały z fontannami kolo- 
rowemi, kioskami i panoramami.

Konstrukcja gmachu będzie żelazna i drewniana, 
a roboty na wielką skalę już się rozpoczęły. Koszty 
obliczono na 2 ,050 .000  fr., przypuszczalne dochody 
na 5 ,250  000  fr. Czysty dochód wynosić zatem po­
winien 3 ,200 .000  fr.

Co człowiek w  sobie zaw iera? W edług zdania
m oralistów : trochę dobrego a wiele z łeg o ; a jak  
tw ierdzą chemicy, ni mniej ni więcej ja k  kurze j a j ­
ko. Jeden z nich n a  podstawie uczynionych doświad­
czeń twierdzi, że wszystkie części składowe człowieka 
przeciętnej wagi 68 kilogr. znajdują się w białku i 
żółtka 1200 jaj. Człowiek zamieniony w stan płynny 
dostarczyłby 98 metrów kubicznyeli kwasn węglowego 
i dostateczną ilość wodorodu do napełnienia balonu
0 sile 79 kilogr. W  stanie normalnym człowiek za­
wiera tyle żelaza, że możnaby z niego wyrobić 7 du­
żych gw oździ; tyle tłuszczu, że wystarczyłoby na 6
1 pół kilogr. św iec; z fosfora w nim zaw artego, mo- 
żuaby rozniecm 8 2 0 .0 0 0  zapałek. W reszcie do tych 
ingredjencyj należy dodać 20 łyżek soli, 50 kaw ał­
ków cukru i 42  litry  wody. Pokazuje się zatem, że 
człowiek jest na niewielką skalę, sklepikiem.

W edług statysty ii  Bertillona, dyrektora pary ­
skiego biura antropometrycznego, człowiek przeciętnie 
sypia 8 godzin, ja d a  półtory godziny, pracuje 7 go­
dzin, używa rozrywki przez 3 godziny, chodzi przez
2 i pół godziny, nbiera się jednę godzinę i jednę 
godzinę nie robi nic. A zatem człowiek 6 0 -letni, p rze ­
spał la t 20, przejadł 3 la ta  i 9 m iesięcy; przebie­
gał 6 la t i 3 miesiące, ubierał s'ę 2 la ta  i 6 m ie­
sięcy, pracował 17 la t i 6 miesięcy, wreszcie p ró ­
żnował 2 la ta  i 6 miesięcy. S tatystyka nie bierze w 
rachubę tych ludzi, którzy pół życia spią, a  drugą 
połowę próżnują, a takich jest nie mało.

Prof. dr Hans Delbriick, redaktor Preussiche
Jahrbucher, prof. historji w Uniwersytecie berliń­
skim, przyjechał na parę tygodni do W arszawy. 
Prof. Delbriick, w przeciwieństwie do całego szeregu 
uczonych pruskich, będących na usługach ri akcji i 
junkierstw a, sta ł się głośnym ze swej bezstronności i 
sprawiedliwości. Proces jego w r. z. w sprawie Dań-

Brada
lub nadesłanych.

Pierwsza galicyjska fabryka pilników, maszyn rolniczych, odlewarnia żelaza i metali 
W Tarnowie. Polecają: Pilniki w najlepszych gatunkach, maszyny rolnicze, urządzenia me­
chaniczne, pompy, sikawki ogniowe, odlewy budowlane i handlowe podług modeli własnych 

Reperacje wszelkich maszyn, jakoteż nasiekiwanie pilników po możliwie najtańszych cenach. 1954
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czyków wydalonych wyrobił mu uznanie całej Europy 
oświeconej.

Z Płocka donoszą: Dnia 29 b. m. odbyła się 
w Płocku w sali hotelu W arszawskiego narada zie­
mian gubernji płockiej w kwestji rozważenia sprawy 
syndykatu rolnego. Badanie nad syndykatam i prze­
prowadziła komisja, złożona z p. p. d ra Stanisława 
Pietraszkiew icza (pełnomocnika ordynata K rasińskie 
go z Opinogóry), Grabowskiego z Setropia, Godlew­
skiego z Kłobocka, Zdziarskiego z Ciesiel, oraz adw. 
Dąbrowskiego. Rozprawy były bardzo ożywione. Dr 
Pietraszkiewicz zdawał sprawę z prac nad nstawami 
towarzystw rolniczych. Ostatecznie uchwalono założyć 
Towarzystwo rolnicze na wzór istniejącego w K ie l­
cach.

Nekrelegja. Franciszek Ćwik, magister farmacji, prze­
żywszy lat 35. zmarł w Krakowie dnia 30 sierpnia b. r.

— Marja z Trutych Kubas, żona oficjała sądowego, 
:przeżywszy lat 46, zmarła w Krakowie dnia 30-go sier­
pnia b. r.

Gabryelski (K r-ysztofory, Kraków) sprzedaje 
'fortepiany najznakomitszej w A ustrji fabryki Petro f 
;z mechaniką angielską po 500 — wiedeńską po 300  złr.

H U M O R .
— A pan dobrodz;ej z zagranicy, czy ze wsi?
— Ze wsi, szanowny pan:e.
— Jakże pan czas spędził?
— Spędzałem ciągle... muchy i k mary, i właśnie wra­

cam na odpoczynek do miasta...

— .Jakie kobiety są injbardziej natrętne?
— H iszpanki!
•— Dlaczego ?
— Bo często nawet na brodach u mężczyzn się lo­

kują.

Repertuar te itru  miejskiego.
W piątek, dnia 1 września: „Tam ten*, sztuka w5-eiu 

aktach Józefa Mąskoff.
W sobotę, 2 września: „Zaczarowane K oło*, baśń dra­

matyczna w 5 alłticb wierszem Lucjana Rydla, ilustr. 
muzyką F. Szopskiego.

W uiedzielę, 3 września: „Kościuszko pod R ac ław ica­
m i* . obraz historyczny w 7 odsłonach z muzyką, napisał 
A. W. Lasota.

Z  T E A T R U .

99 M a tk a-P o lk a “ .
Sztuka w 4 aktach, napisana przez Marję, przedstawiona 
w teatrze miejskim w Krakowie dnia 29 sierpnia 1899 r.

II. Cudzoziemiec, nieznaiący naszych stosunków, 
gdyby się chciał zapoznać' z niemi przez pryzmat 
dram atu pani Maskoff', albo sztuki napisanej przez 
M atkę-Polką, odczułby dla nas słusznie jakąś miesza­
ninę politowania i wzgardy. D la Rosjan nabrałby 
natomiast prawie szacunku i sympatji. „Czego wy od 
nich chcecie?* — powiedziałby — „Przecież nie 
możecie im brać za złe, że na wiadomość, iż wykra­
dacie im plany wojskowe (tak jak  w „Tamtym*), 
robią u was rewizję i więżą podejrzanych! N a ca­
łym świecie każdy rząd uczyniłby to samo. I  wy, 
gdybyście byli na ich miejscu, nie postępowalibyście 
inaczej ! Albo czyż możecie się oburzać na to, iż w 
Rosji ścigają ta jną socjalistyczuą propagandę ! Ależ stłu ­
mienie jej leży zarówno w rosjjsk im , ja k  i waszym 
interesie. W szakżeż sami przyznajecie, że władze ro ­
syjskie nie robią różnicy między młodzieńcem polskim, 
a  rosyjskim ! Ba, nawet syn sctfa tajnej policji idzie 
w aresztanckie roty, gdy na niego pada cień podej­
rzenia. W  każdym innem społeczeństwie syn szefa 
tajnej policji byłby z pewnością nietykalny —  ta  
bezwzględność i równość wobec praw a musi podobać 
się, ujmować, słnżyć innym państwom za przykład 
do naśladowania*.

Trzebaby było dopiero tego cudzoziemca zapi o- 
wadzić do teatru  w niedzielę albo we środę wieczo­
rem... W tedyby także zobaczył „Matkę-Polkę* p rze­
ciwstawioną rosyjskim reprezentantom władzy: panią 
Rollison wobec Nowosilcowa i jego dw oraków ! Żeby 
miał serce z kamienia, wstrząsnąłby się i zapytał ze 
zdumieniem, dlaczego te  damy, które dzisiaj śmią do­
tykać takich tematów, tak  bez rumieńca własne lżą 
społeczeństwo, malując jego etyczną i duchową niż­
szość, dlaczego tak rozpaczliwie, ja k  słusznie zau­
ważył jeden z krytyków „popisują się polską niewo­
lą, polską bezsilnością, polskiem poniżeniem, nawet 
polską hańbą*, a godnym następcom Nowosilcowa, 
okazują tyle jnż  nie pobłażania, ale nawet sym patji' 
W  literaturze naszej po wielkim krzyku Mickiewicza, 
tem at naszych cierpień porozbiorowyeh uchodzi! za 
rzecz nietykalną... Poeci, powieściopisarze, dramaty- 
cy — cofali swoje pióra przed snuciem obrazów fan­
tazji, które trzeba było barwić własną krw ią i wy­
pełniać własnem łkaniem.

Aż wreszcie znalazła się je d n a ’ — pani Maskoff!

Una dopiero uzuia się dość upoważnioną kapfaiiKą, 
aby dotknąć swoją czystą dłonią jątrzących się ran , 
i zlepić z  nich kasową bombę niedzielną! Po „Tam ­
tym* — ma przyjść „Sybeija*, pizyjd^ „K ro że1* 
My zaś przeciwko tym literackim  świętokradztwom 
nietylko protestować nie będziemy, ale nie znajdzie 
n y  dość słów zachw ytu! Boję się, że nawet i ten 
krytyk, który po „Matce-Polce* tak  słusznie w Cza- 
•sie protestuje przeciwko „rozdrapywaniu najboleśniej­
szych ran  narodowych i nąj delikatniej szych uczuć 
patrjotycznych dla teatralnych efektów* — okaże 
wówczas tę sam ą wyrozumiałość i łagodność, która 
zachęciła panią Maskoff do dalszego kasowego wyzy­
skiwania kopalni tematów, dostarczanych przez n a ­
sze nieszczęścia... P an i M arja W . jnż tylko przeszła 
przez wyłom zrobiony piórem pani Maskoff, a trzeba 
przyznać, że w każfym  razie ma chyba więcej p ra ­
wa tykać się tego rodzaju przedmiotu, niż autorka 
„Tamtego*...

Nie myślimy rozwodzić się nad wszystkimi dysso- 
nansami melodramatu, który przecierpieliśmy we wto­
rek  w teatrze Dość powiedzieć, że wychodziliśmy z 
uczuciem niesmaku i w strętu... Ten sta ry  Polak ugo- 
dowiec, Prym ierski (!), dla mąjątku ożeniony z Ro­
sjanką i prawosławny — przedstaw iany ciągle w sztu­
ce jako dobroduszny staruszek, któremu nagle po ko­
lei v szyscy plują w tw arz, począwszy od córki, bo 
się zakochała w Polaku — je st obrzydliwym wytwo­
rem fantazji... T rzeba dziwnej pasji pióra, aby znie­
sławiać własne społeczeństwo wprowadzaniem takiego 
typu w warunkach nieprawdopodobnych... W nuk jego, 
młody Moskal-bohater, idzie ja k  baran do katorgi, 
przyjmując na siebie winę jakiegoś szubrawca, a sę­
dziowie są tem silniej o winie przekonani, że wiedzą 
o polskiem pochodzeniu jego dziadka. Z tego powodu 
ojciec młodzieńca, który nie chce ratować syna, aby 
nie kompromitować swego stanowiska (!), nazywa swo­
jego teścia „padlecem*, jakkolw iek wiedział przecie, 
że żeni się z eórką zruszczonego P olaka i żył z nim 
dotąd w przyjaźni i zgodzie... W szystko to nie ma 
sensu, tak, ja k  nie ma sensu i tytuł, danj ni w pięć, 
ni w dziewięć, skoro pani Sobolewska epizodyczną 
tylko w sztuce gra rolę i dla słuchacza jest raczej 
przestrogą, że matki-IA lki powinny wychowywać swoje 
dzieci inaczej, niż ona, wychowywać na uczciwych i 
użytecznych swemu społeczeństwu obywateli, a  nie na 
wichrzycieli społecznych, którzy bezużytecznie j m .r-  

| nie, bez żadnej dla swego narodu zasługi ni szkody,
' giną z własnej winy na szubienicach i w katorgach, 

uświęconych k iw ią bohaterów i męczenników, czczo- 
- nyeh przez naród...

Po tem co napisaliśmy, nie potrzeb ajemy dłnżej 
: tłomaczyć dlaczego myśl sztuki nie wydaje nam się 

ani zacną ani patrjotyczną... Oczywiście nie kwestjo- 
nnjemy osobistych inteneyj autorki, które mogą być 
jak  najpoczciwsze, choć jej wyobrażenia są niewątpli­
wie skrzywił ne |'•zez wpływy otoczenia, w które się 
nieszczęśliwie dostała...

W spomniano jnż, ze sztuka była g rana i reżyse­
rowana znakomicie. Akturowie pozwalali chwilami za­
pominać, że mamy przed sobą nieudolnie skompono 
wane m anekiny; tchnieniem swego talenla dawali im 
chwile prawdziwego życia. Pierwszeństwo należy się 
pannie Przybyłkównie A rtystka ta , mimo wielkiego 
swego talentu, za dawnej dyrekcji dostawała role nie­
zwykle rzadko i często podrzędne; nie była w ła ­
skach. Mamy nadzieję, że odtąd zajmie w teatrze to 
stanowisko, jak ie  jej się słosznie obok pani Siemasz- 
kowej należy. Niesłychany kobiecy wdzięk obok ogro­
mnej szczerości sentymentu, a naturalności i popra­
wności w dykcji i w grze, czyni z niej idealną in- 
terpretatorkę ról lirycznych i Uczuciowych. P an  T a ­
rasiewicz, grając młodego bohatera moskala, dowiódł, 
że nietylko dobrze omie mówić, ale że je s t pomysło­
wym aktorem, umiejącym wydobywać silne efekty cha­
rakterystyczne. Z drobnych prowincjonalnych przy­
zwyczajeń prędko się oswobodzi. W yborną bj ła pani 
W olska. Panowie Zawadzki, Roman, W ęgrzynow a i 
Senowska dopełniali doskonałego kompletu. Sceny w 
porcie były wzorowo ułożone. j \

Proces Dreyfusa w Rennes.
Jłennes 31 sierpnia.

T ajne posiedzenie czwartkowe, na którem  przesłu­
chiwano jen. Deloye i mąjora H artm anna, trwało do 
godz. wpół do 10 zrana.

Następnie na jawnem posiedzeniu przesłuchano 
jednego z ważniejszych świadków kapitana Lebiun- 
Renanlt.

Na zapytanie prezydenta, czy nie jest nieprzy- 
jaźnie usposobiony dla Dreyfusa, Lebrun zapewnia, 
że nie. Dreyfasa poznał dopiero przy sposobności j e ­
go degradacji. Kiedyprzed degradacją Dreyfas przybył 
do sali, zaklinał się wobec Lebrun-Renaulta, że je s t 
niewinny. Powoływał się na swój m ajątek, nt świe­
tną karjerę, k tóra mn się uśmiechała. „ Z a  t r z y - l a -  
t a  m o j a  n i e w i n n o ś ć  w y j d z i e  n a  w i e r z c h !

wolał. Minister wie o mojej niewinuoici. Paty  du 
Clam mówił mi, iż ministrowi dobrze wiadomo, że te  
akty, które ja  wydawi łem, były b°z znaezenia, a w 
zam ian za nie otrzymywałem ważniejsze. Będę na cały 
głos wołał o moje niewinności!* (W ielkie poru­
szenie)'

Był przy tem oricer Attel. K iedy potem weszło 
pięcin artylerzystów , usnnąłem się. N atychm iast po­
tem spotkałem się z majorami Gnerinem i Philipem 
i opowiedziałem im słowa Dreyfusa. Późnięj zszedłem 
się w menaży oficerskiej z innymi oficerami, kap ita­
nem Grenier, jenerałem  Mellet, jeuerałem  Deloyem i 
z wieloma innymi i kbżdemn z nich powtórzyłem to, 
co mówił Dreyfns.

W krótce potem przybył do mnie jenerał Gonse, 
który się o tem dowiedział i wypytywał mnie o szcze­
góły. Gonse zaprowadził mnie do m inistra wojny, 
któremu znowu to samo powtórzyłem. Na rozkaz mi­
nistra wojny udałem się do Casimir-Periera.

Casim ir-Perier był niesłychanie wzburzony. Chciał 
wiedzieć tylko, czym nie rozmawiał z reporteram i. 
Odpowiedziałem mu na to, że j a  z nimi nie rozma­
wiałem, a jeżeli było co w dziennikach, to dostało 
się tam chyba pośrednio, bo j a  mówiłem o słowach 
Dreyfusa wielu moim towarzyszom broni.

Z pałacu Eiizejskiege powołano mnie do pułko­
wnika Risbourga. Pułkownik także był wzburzony i 
udzielał mi skarceń za t>, że nie zachowałem słów 
Dreyfasa w tajemnicy. Pułkownik Risbonrg wydał mi 
formalDy rozkaz, abym milczał. „Gdy pana kto bę­
dzie pytał o sprawę Dreyfasa, pamiętaj pan odpowia­
dać, że nic ci o niej niewiadomo*.

Bj łem ślepo posłuszny temu rozkazow i; przez całe 
dwa la ta  nie mówiłem o tem z nikim. Dopiero na 
rozkaz jenerałów  Gonse i Milleta w października 
1897 roku powtórzyłem, co wiedziałem.

W ezw ał mnie do siebie Cavaignae, minister woj­
ny. Caraignacowi wręczyłem mój notatnik, w którym 
pod datą 6 stycznia zanotowałem tegoż dnia to, co 
mi Dreyfas mówił. Cavaignac odpisał sobie dosłownie 
cały mój zapisek z owej daty.

Na pytania sędziów i adwokatów oświadcza Le- 
brun Renault, że posłany zostai na to do Casimir- 
P eriera, aby opowiedzieć mu zwierzenie Dreyfusa. 
Wchodząc do pałaca Elizejskiego już przez drzwi sły­
szał, że Casimir-Perier był niezwykle rozdrażniony. 
Słyszałem słow a: „T a k a n a lja ! Ten nikczemnik!* 
Kiedy wszedłem, zi ozu mi a łem, że prezydąntr Republiki 
gniewa się na mnie za to, że nie ukrywałem słów 
Dreyfasa. Zmięszało mnie to. Odpowiadałem więc ty l­
na pytania. Prezydent P erier nie kazał mi powtarzać 
słów wypowiedzianych przez Dreyfusa, więc też ich 
nie powtórzyłem przed nim.

K apitan A n t o i n e  zeznaje, że pułk. A ttel opo­
wiadał mu istotnie słowo w słowo zwierzenia Drey­
fasa tak jak  je  podaje Lebrnn.

Adwokaei Labori i Demange staw iają Lebrnnowi 
szereg podchwytliwych pytań. Lebrnn Renault odpo­
wiada na nie cięto i poprostu : „Nie wdawałem się
z nikim w żadne konszachty. Spełniałem i spełniam 
swój obowiązek. Do tego co do mnie nie należało, 
nie mięszałem się bynajmniej. Gdy mi się pytano, 
powtarzałem i powtarzam, co słyszałem z ust D rey­
fusa. Więcej nic nie wiem, więc i na nic innego od­
powiadać nie mogę.

Z opowiadania Lebrun-Renaulta wynika, że roz­
mowa jego z Dreyfnsem, w której Dreyfus uczynił 
sensacyjne przyznanie, iż istotnie wydawał dokumen­
ty  N:emcom, odbyła się bezpośrednio przed udaniem 
się Dreyfasa na miejsce degradacji.

Na zapytanie jednego z członków sądn wojennego 
oświadczył Lebrnn, że sobie nie przypomina, czy 
Dreyfas mu mówił, że wydane dokumenty Niemcom 
były tylko kopjami. Słowa Dreyfnsa miały brzmieć 
dokładnie: „Jestem  niewinny, a w trzech latach mo­
ja  niewinność zostanie uznana. M inister wie o tem i 
kazał to Patyemu powiedzieć w w ęzieniu. Minister wie 
także, że jeśli wydawałem Niemcom dokumenty, dzia­
ła się to dlatego, aby ważniejsze w zamian za to 
otrzymać.* Prezydent Perier, zdaniem Renaulta, był 
wyprowadzony z równowagi przez ogłoszenie w je ­
dnym z dzienników frazesu Dreyfusa o piśmie na 
bordereau. Na zapytanie adwokata Demange, oświad­
cza Lebrun, że Dreyfas mówił sam, a  Lebrnn nie 
przerywał mu i słncliał go w milczenia.

Demange zapytuje świadka, jakim  sposobem w sło­
wach zaczynających się od „Jestem niewinny* mógł 
się dopatrzeć przyznania się do winy.

L eb ru n : „Nie do mnie należy wyjaśniać sprzecz­
ność słów Dreyfusa, w których przyznany jest ma- 
terjalny fakt wydawania dokumentów Cytuję słowa 
Dreyfusa bez żadnego komentarza “

Na daKze podchwytliwe zapytania Demangea, czy 
świadek słowa te  uważa za wyznanie winy. mówi L e ­
brun : „ Ja  nie miałem powodn mieć żadnego w raże­
nia ze słów Dreyfnsa. Nie spisywałem też z nich 
protokołn, ponieważ rozkazano mi przeprowadzić D rey­
fnsa z więzienia Clierche Midi do szkoły woiskowej,

APTEKA E. HELLERA
m a d  m ateryałów  n fm m l -  K ra ła w . G ro iz ia  23.
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a iiie nakłaniać go do zeznań11. Zresztą oświadcza 
Renault, że nie potrzebuje dawać wyjaśnień o osobi­
stych swoich zapatryw aniach.

Labori oświadcza, żs uważa za rzecz dziwną, iż 
L°brun zniszczył swoje no ta tz i nazajutrz po p o j e ­
dzeniu Izby, na którem Cavaignac zacytował sto*a 
Dreyfusa.

L e b ru n : Cavaignac przepisał je  sobie dosłownie. 
Myślałem, że już  będą niepotrzebne. Odpis dokonany 
ręLą Cavaignaca ma zupełnie wartość autentyka.

Na dalsze zapytania Laboriego przyznaje Lebruu, 
że słowa „ten nędznik", „ten kanał ja "  —  mogły 
być w pałacu Elizejskim przez kogoś innego wypo­
wiedziane, nie przez P eriera, jednakże jeot to mało 
prawdopodobne.

Dreyfus oświadcza, że w małej salce szkoły woj­
skowej, gdzie się m iała scena rozgrywać, prócz Le- 
b inna  nie było nikogo.

Lebrun-itenault zapewnia z całą stanowczością, 
że był także kapitan Atiel.

D reyfus: W każdym razie jestem  pewny, że nie 
mówiłem do A ttela. Pieiwszego dnia procesu już wy­
jaśniłem  moje słowa. Odnosiły się one do tego, co
mi mówił du P aty . Dlatego mówiłem, że minister 
wie o mojej niewinności. Tego, że wydawałem do­
kumenty, nie powiedziałem. Mówiłem natomiast, że 
za trzy la ta  okaże się moja niewinność. J a  się mu­
szę dziwić, że Lebrun doniósł o moich słowach swo­
im szefom, nie żądając odemnie, abym mu je  w yja­
śnił. To je s t postępowanie, na które s*ę wszyscy lu ­
dzie uczciwi oburzać muszą..."

Z zaczerwienioną aż po skronie tw aizą, powtarza 
dalej zd ra jca : „T ak ! To je s t obnażające, to je s t nie­
godne uczciwego człowieka, wyciągać konsekwencje 
ze słów znpełnie źle zrozumianych". Słowa Dreyfusa 
wywołują widoczny niesmak na twarzach członków 
trybunału wojennego.

Lebrun-Renault odchodzi z estrady nie zaszczy­
ciwszy Dreyfusa ani jednem spojrzeniem.

Następny świadek kapitan \n tho ine oświadcza, że 
kiedy pow raeał z aktu degradacji, spotkał kapitana 
d’A itel, który opowiadał mu, że Dreyfus w jego obec­
ności wypowiedział słowa, z których w zupełnie jasny 
sposób wynika formalne przyznanie się, iż Dreyfus 
zdradzał mni-j ważne dokumenty, aby w zamian za 
to otrzymać ważniejsze.

Na zapytanie prezydenta Dreyfas upiera się przy 
tern. że był wtedy sam na sam z Lebrnnem.

Lebrun przypomina, że przyznał, iż d A ttel nie 
mówił ani słowa z Dreyfusem. D’Attel jednak był 
obecny w Sali i słowa Lreyfnsa mnsiał słyszeć.

Labori utwierdza, że d’A ttel nie donosił o tern 
jenerałom . Mercier przyznaje to.

Następnie przesłuchiwany je s t pnłk. Guerin, który 
z polecenia jenera ła  Saussier asystował degradacji. 
Guerin potwierdza, że Lebrun-Renault natychmiast, 
skoro tylko Drey fus oddany został artylerzystorn, po­
wtórzył mu wypowiedziane przez Dreyfusa słowa, 
z których wynikało, że Dreyfas powiedział, iż ambi­
cja go zgnbiła. W ydaw ał mniej ważne dokumenty w 
zamian za woźne. W  trzech latach niewinność jego 
zostanie uznana. Świadek pppsił wtedy Lebruna, aby 
powtóizył to opowiadanie grupie oficerów, co się też 
stało. O tern samom opowiadał również kapitan  A ttel 
archiwarjuszowi Bounefurierowi.

Z kolei zeznaje kapitan M itry, łe  słyszał te sa­
me zeznania Dreyfusa z ust A ttela.

Major Peyrolles opowiada, że w ja k iś  czas po 
degradacji Dreyfusa tego samego dnia spotkał majo­
ra  Guerin, spacerującego gorączkowo. „Guzie pan 
spieszysz?" — zapytałem. „Do gubernatora P aryża 
z relacją o tern, co zaszło!" — odpowiedział Gue- 
rin. „Góż się sta ło?" „Dreyfus tylko co zrobił w a­
żne przyznanie się do winy przed kapitanem  Lebrnn- 
Renanltem ".

W  końcu przesłuchano przyjaciela Dreyfusa, b. 
dyrektora więzienia wojskowego Forzinettiego. Forzi- 
netti twmrdzi, że Lebrun zapew niał go, iż Dreyfus 
nie uczynił żadnego zeznania

Prezydent Jouaust przyzywa Lebrnna i zapytnje, 
czy to prawda.

L ebm n oświadcza, że otrzymawszy, cd pułkowni­
ka Risbonrg formalny rozkaz milczenia i przeczenia 
wszystkiemu, musiał się do tego rozkazu stoŁuwać i 
dlatego zbył natarczywe pytania JToizinettiego.

• Jen . Boisdeftie przeczy kategorycznie, jakoby 
Foizinetti zapewniał go kiedykolwiek o niewinności 
Dreyfusa. Porzinetti mówił tylko do Boisdtfira „Nie 
mogę napewno twierdzić, czy ten człowiek je s t win­
ny". -

Ostatnie depesze Głosu Narodu
■ Czernicwce 31 sierpnia.-Em ilian Służański. 

Rumun, relegowany ' z Uniwersytetu - za demon­
stracje przeciw metropolicie Pzuperkowieżowi i 
ukarany p o iń jjn ie  grzywną 5u z ł r ,  skazany zo­
sta ł obecnie przez sąd z a  l e k k i e  u s z k o d z e ­
n i e  c i a ł ą  p a  n i  A g 1 a e K o s s o w i c z o w e j,

c o i k i  metropolity, a żony hofrata najwyższego 
trybunału, na.... 15 zlr. k a r y !

Pani Aglae Kos;owiczowa uwolniona została 
od zarzutu obicia Służańskiego parasolką.

Paryż 31 sierpnia. Już 127 deputowanych 
podpisało żądanie zwołania bezzwłocznego Izby 
poselskiej. Położenie gabinetu zaczyna więc być 
kłopotliwe.

Wiedeń 31 sierpnia. M inister wyznań i oświa­
ty  nadał profesorowi gimn. w Jarosław iu Broni­
sławowi Ś w i b a posadę profesora przy gimna­
zjum św. Jacka w Krakowie.

M inister sprawiedliwości zamianował rzeczy­
wistymi profesorami suplentów : Jana Biły kas
z gimnazjum v Brzeżanack, dla gimnazjum w 
Kołomyi, Augusta Jasińskiego ze szkoły realnej 
w Krakowie dla gimnazjum w Nowym Sączu, 
Ignacego Krzyszkowslaego z gimnazjum w J a ­
rosław iu dla tego zakładu, Tadeusza Łopuszań­
skiego ze szkoły realnej w Krakowie dla gimna­
zjum w Rzeszowie, Feliksa Malarskiego z gimna­
zjum w Stanisławowie dla tego zakładu Adama 
Markowskiego ze szkoły realnej w Tarnopolu 
dla tego zakładu, Michała Ptaszyka z gim na­
zjum Wadowicach dla gimnazjum w Sam­
borze, byłego suplenta Teofila Stupnickiego 
dla szkoły realnej w Tarnopolu, Stanisława 
Tołloczko z gimnazjam św. Anny w Krakowie 
dla szkoły realnej w Tarnowie, Antoniego Wa- 
śniowskiego z gimnazjum św. Jack a  w K rako­
wie dla gimnazjum w Tarnowie.

M inister wyznań i oświaty zamianował pro­
wizorycznym nauczycielem szkól średnich su­
plenta dra Grzegorza W etyczko z gimnazjum w 
Stanisławowie dla gimnazjum polskiego w T ar­
nopolu.

Budapeszt 31 sierpnia. Augustynowicza, któ­
ry  w kasie rządow7ej w Kielcach sprzeniewie­
rzył 2 (t.d0 0  rubli, skazano za fałszywe zameldo­
wanie się na miesięczny areszt, poczem wydany 
będzie pomimo protestu w ręce władz rosyj­
skich.

Petersburg 31 sierpnia. Praiv. Wiest. ogłasza 
nominację sekretarza Stanu von Plevego, na peł­
niącego obowiązki m inistra sekretarza stanu W iel­
kiego Księstwa Finlandzkiego z pozostawieniem 
go w godności sekretarza stanu »

Paryż 31 sierpnia. Z Cap H aiti donoszą: W 
San Domingo rewolucja w7zrasta. Powstańcy roz­
bili oddział jenera ła  Pepity. Zwycięstwo Xime- 
nesa zdaje się być ząpewnionem

Paryż 31 sierpnia, oledztwo przeciw dzien­
nikom Jntransigeant i Librę Parole umorzono. 1 
Tylko dzienniki: Patrie, iSoir i Journal du Peu- 
ple będą sądowmie ścigane za podburzanie tłu ­
mów.

Paryż 31 sierpnia T ekst zeznań P aty  du 
Clama ogłoszony zostanie w przyszłym tygodniu. 
Aurorę donosi, że zeznania Patyego stanowić bę­
dą w pewnym kierunku zwrot w sprawie D rey­
fusa. P aty  wyjaśnia genezę tajnego dossier i sen- j 
sacyjne sz zegóły co do tajnej depeszy Panizzar- 
diego.

Praga 1 WTześnia. Narodni List;/ skonfisko­
wano wczoraj z powodu artykułu o powołaniu 
Chlumecky^go do cesarskiego obozu w Ischlu. 
Foiitik oniawia tę sprawę w korespondencji z 
W iedn ia : „Zamiast lir. Tbuna, powmiał cesarz 
na swego doradcę bar. Cblamecky;ego, co dla 
każdego, kto cokolwiek jes t obeznany z stanem 
wewnętrznej polityki austrjackiej je s t faktem wa­
żnym i poważnym. Mimo, że brak szczegółów o 
tej audjencji, pewnem jest jednak, że na wypa­
dek, gdyby zwołanie parlam entu okazało się. zno­
wu bezcelowem, nie postanowiono nic zdecydo­
wanego i że rząd nie otrzymał dotychczas ża­
dnego stanowczego zlecenia na przyszłość od 
korony.

„Rozchodzą się jednak pogłoski, że rząd za­
mierza uspokoić Niemców7 przez zniesienie rozpo­
rządzeń językowych". Foiitik nw7aża te wiadomo­
ści za przedwczesne tak  długu, dopóki Kai cl je s t 
członkiem gabinetu. Trudnoby bowiem uwierzyć, 
aby Kaicl, jako Czech, mógł zgodzić się na ab­
dykację z tej tak  mozolnie wywalczonej dla lu­
du czeskiego zdobyczy.

Lojalność hr. Tbuna wobec Czechów dowodzi 
również, że o zniesieniu rozporządzeń językowych 
niema mowy. Natomiast wedle Politik prawdo­
podobniejsze jes t oktrojowanie, czyli ogranicze­
nie dotychczasowych -rozporządzeń językowych 
dla którego**to • projektu rząd usiłuje pozyskać 
prawicę i niektóre stronnictwa lewicy. Aby to 
uskutecznić, rząd zaczyna od wiernokonstytucyj- 
nej wielkiej własności i dla tej misji wybrał nie­
zawodnie Chlumeekyego.

Dla projektu oktrojowauia. spodziewa się 
rząd pozjskać wiefnokonst większą własność,

antysemitów7 i grupę M autnuera oraz niektórych 
morawskich i śląskich posłów z partji postę­
powej.

Zapomina jednak rząd — wnioskuje dalej 
Politik —- że przeprowadzeniu ustawy językowej 
na podstawie §. 14 oprą się w każdym razie 
obstrukcjoniści. Gdy zaś rząd nie posiada żadne­
go innego środka do opanowania sytuacji, prze­
to o zakończeniu przesilenia trudno mówić na 
razie. Jedynem  w7yjściem z położenia byłoby, 
aby większość opuściła swoje dotychczasowe 
bierne stanowisko i przeszła do czynnego. W te­
dy niezawodnie także w gronie prawicy znaj­
dzie cesarz sumiennych i poważnych doradców7. 
— A gdy obecnie idzie głównie o uruchomienie 
parlam entu, przeto zarówno wybitnych mężów7 z 
lewicy jak  z prawicy musi korona przyzywrać 
do rady.

Wiedbń 1 wrrześnia. Wiener Ztg  ogłasza zakaz 
przywozu pewnych towarów z Portugalji i Egiptu.

Berlin 1 WTześnia. Zamiast oczekiwanego 
spensjonowania naczelnych prezydentów i land- 
ratów7, ogłosił dzisiaj Reichcanzeiger okólnik 
Hohenlolego do starszych prezydentów7, karcący 
surowo krnąbrność urzędników, którzy poważyli 
się głosować przeciw kanałowi. Zdaje się, że na 
tern ograniczą się zapowiadane przeciw zuchwa­
łym urzędnikom środki.

Paryż 31 sierpnia. Zapewniają, że jeszcze 
przed zebraniem się Izb na sesję, zgromadzi się 
sąd senatu, czyli trybunał najwyższy (Hautu cour) 
celem sądzenia spiskow7ców. Sędzia śledczy, Ea- 
bre, ukończył swoje śledztwo. Sformułuje on pod­
stawy sądowa procesu, który następnie toczyć 
się będzie przed zamienionym w7 najwyższy try ­
bunał senatem. Prezydować będzie w takim  ra ­
zie albo prezes senatu, Fallieres, albo wybrany 
ad hoc zastępca jego. senator Denmle. Komisji 
śledczej przewodniczy sen. Berenger. Przypusz­
czają, że komisja zbierze się w połowie w rze­
śnia, a sąd najwyższy w połowie paździer­
nika.

Madryt 31 sierpnia. Zapewniają, że królow7a- 
re jen tka zatrzyma i po przyjściu króla do pel- 
noletności przewodnictwo w radzie koronnej, do­
póki król nie dorośnie do trudnego zadania oso­
bistego sprawowania rządów7. Król Alfons XIII 
urodził się 17 maja 1886 r., liczy więc dopiero 
rok czternasty.

Bruksela 1 września. Izba odrzuciła .54 g lo ­
sami przeciw7 31 ju-ojekl rewizji konstj tucji, ma­
jący ułatw ić zaprowadzenie powszechnego prawa 
głosowania.

N A D E S Ł A N E .

Rubryka „ JSadesIane“ nie pochodzi od Redakcji 
która też żadnej za nią odpowiedzialności nie- 
pr zajmuje.
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mogą pomieszczenie i trmkliwą opiekę 27iy

w  Pensjonacie A . B o r o ń s k i e j
ul Krupnicza L. 8, I. piętro od frontu.

STOLO A Ą i LEGZNICZaT i
Wodą pierwszej jakości

jest Anderdorfska najczystsza
naturalna S zczaw a alkaliczna  

ze  ź ró d ła  . . M a r y i  T e r e s y * 1
Rozsyłka Otwarte i urządzone źródła 

od roku 1780. przez śp. ks. Lichtensteina.
Puczątek źródeł w Sudetach 1780 metrów 

n p. morza.
^  D o o tr z y m a n ia  w sz ę d z ie .

O l ó w n y  t t k ł ; u l  na Kraków
J a g ie l lo ń s k a  7

V2, 3/4 i 16/10 litrowych flaszkach.

O
X  %
&  CD TT 
»  <cO
-TS ISłr<X> *<o a>

*o o erto

B n O W O S Ó I  Fabryka tutek RUDOLFA BIRLICZK
w  K r a k o w ie ,  p l. I f a r y a c k i  i. 1», 1541

fcjfąfza, ż e  każdy* z ,  3 żatiowDyeh odbiorców,zamawiający ,1000 tlitśk  m o ż e  m i e ć  t u t k i  z SWemi p o c z ą t k o w e m u  l i t e r a n r  < 

N i e z r ó w n a n a  d o b r o ć  b i b u ł k i !  N i e z r ó w n a n a  c z y s t o ś ć  w  w y k o n a n i u ! ,
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WYPRAWY
dla Młodzieży szkolnej

otrzymał w wielkim wyborze 
i poleca 2676

Kazimierz Niesiołowski
Kraków, Sukiennice L. 24,25. 

m r  C eny  M rd z o  n isk ie .

Majątek
3 3 0  morgów

dobrej ziemi w jednym Janie, w 
czem 180 roli, l'J łąk, 137 gru 
bego lasu szpilkowego i liściaste­
go, 3 mrg. ogrodu — budynki w 
najlepszym stanie, z obfitym in­
wentarzem żywym i martwym do­
brze obsiany, — w pięknej oko­
licy kolo Wiśniowy, za 60.000 złr. 
d o  s p r z e d a n i a  l u b  z a m i a ­
n y  na mniejszy folwark bliżej 
Krakowa lub kamienicę w Krako 
wie. — Beszta długu bankowego 
23.000 złr. zostaje przy hipotece. 
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje Jan  
Strycharski Kraków. U'2 27 6 0

20 ślusarzow i 4 trajbowników
na r i o t y  aźnrowe i l a r o s M c y j ą

jak: bramy, drzwi, schody, ogrodzenia, balustrady, 
schodowe okucia i t. p. roboty z żelaza, 

może dostać sta-rą robotę w  fabryce towarzystwa  
akcyjnego W ł. Gottyński i Spółka w Warszawie, 

ulica Mokotowska Nr. 3„
Tylko kompletuie uzdolnieni proszeni są o zgłoszenie 
się pod powyższym adresem a w niedzielę po połu­
dniu dnia 3-go września Hotel Pollera w' Krakowie 

do W ł. Gostyńskiego. 2734

Panowie studend
znajdą wygudne mieszkanie przy 
osobie starszej, z całem utrzyma­
niem, rodzicielską opieką, a wy­
maganie skromne. Dla kilku star­
szych p. studentów pokój osobny 
wesoły,: frontowy, także z całem 
utrzymaniem. — Zgłosić sig mo­
j a  przy ulicy Zygmuntowskiej 
Nr 10, I  pigtro, obok gmachu c k. 
gimna jum na Groblach lub przy 
ulicy Szewskiej L. 14, III pigtro.

W składzie fortepianów 
Pianin i Harmonij

J Radziszewskiego
i  S p ó łk i  215?

Sprzedaż, zamiana, wynajem, 
przy odpowiedniej gwaiancji 

sprzedaż na raty.
Synek główny Nr. 29. Kraków,

UCZNIOWIE
szkół średnich

znajdą u muie cale umieszczenie 
ztiuskliwą opieką i towarzystwem 
dobrze wychowanych uczniów. — 
Na żądanie udziela się także kore­
petycji. Wiadomość: uh Wielopole 
1.1, drzwi na prawo, na dole. 1.632

Panienka i Do W iednia
uczęszczająca na kursa, lub do 6, 
7 klasy chodząca, znajdzie umie­
szczenie z dobrym wiktem i tro­
skliwą opieką. -  Aares: Wielo­
pole Nr. i0, II pigtro. 2728 2 3

Z n a k o m ity

Odleżały Rum
w butelkach po zlr. —’9f, 1-20. 
1'50. ’r70  i złr 2'20, oraz na litry

Biały Arak zir, i-so,

„  Mandaryn . t .  2 50 

Doskonały ocet winny
z wina tokijskiego 

po złr. —'75 za ‘/i litr. butelko.
7 ' 40oraz Oliwa NicejtKa (ituu«

Vierge) — na składzie u

Juliusza Grossego
W KRAKOWIE 2162 

R yn ek , P a ta e  S p in k i

C. k. a u s t r j a c k i e  k o l e j e  pa ńs tw o w e .

WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY
Jar

w a ż n e g o  od  d n ia  I -g o  m a ja  1S 99  r o k n  (w e d łu g  c z a su  ś r o d k o w o -e u r o p e js k ie g o ) .

5.41

€.31 rano pociąg pospieszny Nr. 3 z Flakowa 
6.38 ,  „ „ „ z Podgórza rtasz.

Odj&ad s K ra k o w a  (w zg lędn ie  z P odgórza) ;
5.15 rano pociąg mięszany Nr. 1625 z Lr ikowa (przez Zwiorzyn.oe) i do Oświęcima, ma 
5.30 ,  „ osob. i  „ „ z e  Zwierzyńca i tam połączenie do
5.35 .  ,  osobowy „ 1032 z Podgórza Płaszowa f Wiednia i Wro-

,  ,  * n przystanku . ) cHwia.
do Poawołoczysk; ma połączenie 
w Podgórzu Pł. do Suchy, w Tar­
nowie do Stroi, Nowego Zagórza, 
Stryja, Czortkowa, N. Sącza, (a od 
1 lipca Jo 15 września aż d. Orło­
wa), w Rzeszowie do Jasła i N. Za­
górza, r  Tarosławiu do Rawy Ru­
skiej i Sokala, w Przemyślu do 
Chyro w a i X Zagórza, we Lwowie 
do Stiyja, Ławoczr igoiSuczawy, 
w Krasnem do Brodow. w Podwo- 
łoczTskach do Kijowa i Odessy, 
w Bortach wielkichdoGrzymałowa. 

) do Mszany Polnej, kursuje od 25 
f czerwca do 30 września, 

do Tarnopola, ma połączenie w 
Podgórz" Pł. do Sue hy, w Bierza- 
nowie do Wioliczki; w Dghicy do 
Rozwadowa i Nadbrzezia: "w Prze­
myślu do Chyrowa, N. Zagórza, 
Stryja, Stanisławowa i Husia^na; 
we Lwcwle do Rawy Ruskiej, Stry­
ja, Ławocznegc i Czerniow.ac. 
do hoslntyna przez Suchj, N. Sącz, 
N Zagórz, ma połączenia w hal- 
warji do Wadowic i Bielska; w Su­
chy do Żywca i Zwardonia; . N. 
S ^zu  do Orłowa i Koszyc ; w Stró­
żach do Tarnowa, w Zagórzanach 
do Gorlic ; w Jaśle do Rzeszowa, 
w N. Zs górzu do Mezo Laborez. 
do Podwołoczysk, ma połączenie 
w Tarnowie do Orłowa i Koszyc; 
w Rzeszowie do Jasia i N. Zagó 
rza. we Lwowie do Suczawy; w

P n y .w  U d c  K ra k o w a  (w zg lędn ie  P o d g ó rz a ) :

4-20 rano pociąg G.obowy Nr. 12 do Podgórza
Płaszowa

4’4C „ „ „ „ „ do Krakowa

6'09 rano poc, jsoh. Nr. 1017 do Podgórza przy
stanku

615 m m  m m m -

z ł*otf oołttzysk. nu  połączenie w Tar
nopolu od Halicz; ; w Krasnem od Bro 
dów; we Lwowie od Bełżca i Suezawy 
w Przemyślu od N. Zagórzi ; w Rz. 
szowie od Jasła; w Tamo .rie od Stróż

6-20
6"3b

mięsz. 1602

ze staninnw ew i przez Chyrów, N 
Zagórz, 17 lwy Sącz, Suchą ; ma po 
łączenie w Jaśle od Rzeszowa; w Łr 
górzanach od Gorlic; w Stróżach o* 
Tarnowa.

6.00 rano pociąg osobowy Nr. 23 z Krakowa

8.15 rakO pociąg osobowy Nr. 15 z Krakowa 
8.24 ,  B „ „ „ z  Podgórza Płasz,

9.C5 przed poł. poc. mięsz. Nr. 1633 z Krakowa (przez
Zwierzyniec)

9.19 ,  „ „ „ z * ze Zwierzyńca
'.22 „ „ „ osob. „ 1012 z Pocgórza Pła-

azowa
29 „ „ „ „ * z Podgórza przy-

stanku

Podgórza Pła­
czowa 

Zwierzyńca 
Krakowa (przez 

Zwierzjmiecl
1 z Ko istanoy I BekarebzU przez Itzkany, 
I Czerniowce, Stanisławów, Lwów, m? w Kon- 

7.00 rano poc. posp. Nr. 2 do Krakowaj stancy połączenie od okrętu z Konstanty
I nopela, we Lwowie ze Stryja, w Przemyślu 
I z Chyrowa.

7.45 rano pociąg osobo*. Nr. 1015 do Podgórza , z Snoby, ma połączenie w Kaiwaij
przystankuI od Wadowic; w Skawinie od Oświę- 

7 . 5 1 .  .  .  . . .  Podgórza | cima; w Podgórzu Płsa*,. do Krako
Płasiowa 1 wa i Lwowa.

z Pndwełtozysk I Auozowy,

8.33 rana pociąg pospieszny Nr. 2 do Podgórza
Paszowa

8*45 w z n .  v m Krakowa

prze

.1.00 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa 
11.12 ,  » .  .  .  .  z Podgórza Płasz

1.68 po poł. poc. mięs?. 
1-22 ,  ,  ,  .
1.30 . . .  osob
1*35 . . .  «

Krasnem do Brodów, w Tarnopolu 
do Koryczyn.ee; w Birkach wiel­
kich do Grzymałowa.

Nr. ’607 z Krakowa (przez Zwierz), da Oświęclma, ma tam 
„ . z e  Zwierzyńca ’ rołącz. do poc. błyska-
.  1034 z Podgórza Płaszowa J wiaznego i osobow. do

1‘18 po poł. pociąg osobowy Nr. 14 do Podgórza 

130 . . .  « „

przystanku
1.18 po poł. poc. mięsz. Nr. 463 z Krakowa 1 do Wieliczki, ma połączenie w Pod-
1.34 . . .  „ .  .  z Poagórza Płasz./ górzu Płaszowie do Oświęcima.

tu . Lwowa, ma połączenie w Tamo* ie do 
Stióż, Jasła, N. Zagórza i Husiatyna; 
«.-xi7 |(v jwi. pwc, j.ii. u .  w RieSiOwie do Jasła; w Jarosławiu do

S  I Sokala; w Przemyśln do Chyrowa: we
) Lwowie do Podwołoczysk i Suczawy.

;.15 wieczór poc. osob. Nr. 17 z Krakowa j do Tarnowa, ma połączenie w Podgórzu Pła-
.25 „ .  . . .  z Podgórza > szowie do Suchy i Oświąeima; w Tarnowie

Wieonia i Wrocławia. ) 2'24 po poi pociąg posp. Nr. 6 do Krakowa

6.
6._

Płaszowa J do Nowego Sącza. 
7.55 wiecz. poc. mięt i. Nr. 1631 z Krakowa (przez'

Zwierzył. sc)
8.10 ,  ,  .  .  .  ze Zwierzyńca
8.15 ,  ,  osob ,  1016 z Podgórza Pła­

szowa
8.21 ,  ,  « .  .  z Podgórza przyst.
6.00 wieczór poc. mięsz. Nr. 463 z Krakowa
8.11 “ ’ '

9.00 wieczór poc. posp. Nr. 17 zErak-wa- 
9.08 ,  „ „ „ „ z P rfgęrza

Płaszowa

1050 w nocy poc, osob. Nr. 11 z Krakowa 
11.00 ,  „ „ »  ̂Podgórza

Płaszowa

do Chyrowa przez Suchę, N Sącz, N.
Zagórz; ma połączenia w Skawinie do 
Oświęcima, w Kalwarji do Wado nic,- 
w Stróżach do Tarnowa; w Zagórza­
nach do Gorlic; w Jaśle ao Rzeszowa.

1 do Wieliczki, ma w Podgórzu Pł. 
z Podgórza Pł. /  połącz, do Suchy, N. Sącza i Ośw.

}do Ickan, ma połączanie w Przemyślu do 
Chyrowa, w lckanach do Bukaresztu, Kon­
stancy, dalej okrętem do Konstantynopola, 
do Podwołaczyak I Suczawy przez Lwów, ma 
połączenie w Rzeszowie do JaJ:. i N. Zagó­
rza; we Lwowie do Stryja: w Krasnem do 
Brodow, w Tarnopolu io Halicza, w Pod- 
wołoczyskach do Odesy i Kijowa.
do Podwołoczysk, ma połączenie w Bierza- 
uowie do Wieliczki; w Dębicy ńo Rozwa­
dowa i Nadbrzezia; w Rzeszowie do Jasła 
i N. Zagórza; w Przemyślu do Cbyrowa,
Stryja i Stanisławowa; we Lwowie i3 Su- 
czawy, Stryja, Skolego, Janowa i Bełżca; 
w Lr-znem (o Brodów w Tarnopolu do Ko­
py czy niec i Halicza; w Borkach wielkich
ao Grzymałowa. < wijcima.

Rozkłady jazdy w  formacie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 cnt., a z mapą Galicji po 20 cnt. we wszystkich stacjach c. k. kolei państwowej, 
a  konduktorów przy pociągach, jakoteż w Krakowie w biurze spedycyjnem B ujanstiego, w księgarni Krzyżanowskiego, w cukierni Maurizio, w  handlu

F ischera (linia A—B) “i w handlu Porębskiego i  Zimiera.

Lwów; ma połączenie Twuopoh 
od Kopyczyniec; w Krasnem od Bro 
dów, we Lwowie od Stryj* i Ław'-? 
nego; w lam owie ze Stróż, w Bie 
iwanowie od Wieliczki, w Podgórze 
Ptasi., od Suchy

10'32 przri poł. poc. osobowy Nr. i033 do Podgórza przystaukp v
10-40 „ „ ,  ,  ,  r » Podgórza Płaszowa ł 0<y,|_n._ n
lei'c5 * » ,  mięszany „ lobd ,  Zwierzyńca I uswięoima.
U Dl v m n « * ,  ,  Krakuwa (przez Zwierz.)'
10-59 przed poł poc. miesz. Nr, 462 do Podgórza) _ ui „  ,

Płaszowa i . 5? ’ p tią^en ic w Pod
11-15 .  .  ,  .  .  ,  „ Krakowa) g0IZa PłiSZ0Wlł od “ ">“ ■

z Płuvm«ozy8k, ma połączenie w Tar
noncla od Halicza; w rizemyślu o. 
Me :5 Laborez; w Jarosławiu od bo 

Płaszowa i kala; w Rzeszowie od Jasła: w Dj 
Krakowa bicy od Rozwadowa i Nadbrzezia 

I w lamowie od Orłowa i Mszau< 
) Dolnej, w Bierzanowie do Wieliczki 

ze Lwewa, me połączenie we um . 
wie od Podwołoczysk, Suczawy, Stry 
ja, Jtn>wa i Cfc" *. w Dębicy or 
Rozwadowa i Nadbrzezia; w Tarne 
r ie od Orłowa i  Mszany Dolnej, w 
Bierzanowie od Wieliczki, 
z Huslatyua i rzez Stryj, Y  Zagor. 
Nowy Sącz, Suchę; ma pocączenii » 
Jsiśle od Rzeszowi., w Zagórzanacl 
od Gorlic, w Stróżach od Tarnów* 
w Nowym Sąyzi od Grłows; w Kai 
waryi od Wadowic, 

z T mopsia, ma połączenie w Łrimem 
od Brodów; we Lwowie od Succawy 
Ławocznegc, Kawy LduLisj i Janowa 
w Przemyślu od Lagória; w Tan-owii 
od Nowego Zagórza, Jasła i Stróż (oc 
1/7 do 15/9 tej z Orłowa); w Podgóizi 
Płaszowie od Suchy.

6'33 wieczór poc. mięsz. Nr 464 do Podgórza Płasz.) z
6-50 m u a i  u a r a i jy *  i
7-26 wiecz. poc. osob. Nr. 104 do Podgórza P ł.\ z Mszany Deleej, kursiye od 1-gc 
7.40 ,  „ „ „ 24 do Krakowa /  lipci do 30-go września.
9.14 wiecz. poc. osob. Nr. 1035 do Podgórza przystanku, z Ośwlęolma, m połącz, w O- 
9-20 „ z » n * * Podgórza Płaszow? | święcimiuodpoc. posp.eWie-
9*25 ,  , e  Łięsz. „ 1604 „ Zwierzyńca | dnia, w Skawinie oo Kalwarji.
9'40 s ,  ,  ,  „ „ Krakowa (p. Zwierz.)' Wadowic i  Biały.

z Pudwałuozyak, ma po^ączer :e
w Borkach Wielkicl. .4  Grzyme 
łowa; w Tarnopolu od Kopy czy 
niec; w Krasnem od Brodów; wt 
Lwowie od Suczawy, Skolego 
Janowa w Przemyślu od Chyro 
wa; w Jarosławiu od Sokala; * 
Rzeszowie od J a t .. ;  w Dębicy oc 
Rozwado* a 1 Nadbrzezia; w Tar 
nowie od Orłowa i Jasła; w Pod 
górzu od Kalwarji, Wadowic i Oś-

4" 19 po poł. poc. osob. Nr. 1011 do Podgórza prz.
«> * » * " x * Podgórza Pł.

4 33 „ n n migaz. w 1634 „ Zwierzyńca
4 47 z » Z Z z Z z Krakowa (prz.

Zwierzyniec)

6-08 wieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza
Płaszowa

6-20 .  . . . . .  Krakowa

9‘31 wiecz. pociąg posp. Nr. 4 do Podgórza'Płasz. 
9-38 .  .  . . .  * Krakowa'

dla kształcenia się, udająca sig 
p a n i e n k a  znajdzie utrzymanie, 
opiekę, konwersację i fortepian, u 
poisk.ej katolickiej rodziny urzę­
dniczej. — Adres: JR. 8 .  Wien II.

Fugbachgaise Nr. 10, Thiir 18.
2735 2 3

Dla kiiku studentów
mieszkanie i troskliwa opieka z do­
brym wiktem za skromnem wyna- 
gre dzenicm, — SiUpnicka, wdowa, 
Kłaków, Smoleńsk 22, parter, po­
dwórzec. 2723 2 2

Je st w  Krakow ie

8 0 -letnia staruszka
niegdyś zamożna obywatelka 

w Fougurzu. która zmienną koleją 
losu straciwszy całą rodzinę, po­
zbawiona jest wszelkich środków 
do życia, tak, że z głodu umrzeć 
joj wypadnie, jeżeli ktoś szlache­
tny niezajmie się joj losem, czy 
to przez umieszczenie w jakimś 
zakład ie dobroczynnym, czy też 
r uny sposób. — ^ukamy więc 

do serc litościwych dla niej, a na 
życzenie wskaże adres Dział in- 
seretowy „GiOsu Narodu" Kraków, 
ul. Ja  ;iolońska Nr. 7. 26C7 4 3

P o tr z e b n a  o sob a
najwyżej lat 30, dystyngowanej po­
wierzchowności, grająca na forte­
pianie do towarzystwa młodej pa- 
n.enki Stowarzyszenie nauozyele- 
lek, Lwów, Ryneg 10. 2722 2 2

Zdolny iielatiiii masarski
z n a jd z ie  p o m ie s z c z e n ie

w pracowni z7i 5
Aleksandra S c h u b e rta

tv Tarnowie.

Pomocnika
poszukuje 2636 5 5

K sięgarn ia  S. A. Krzyianowskiega
w  KRAKOWIE

Najlepsze voslauskie de­
serowe winogrona

w 5 klg. pocztowych koszyczkach, 
a ‘2-50 złr. wysyła franao

A - H O F P M A I B I
Nylregyhaza - Ungarn

Odwrotnie wj syłici, starannie opa- 
___________ kowaiie. 2694 3 .3

Trzech Uczniów
tak prywatnych, jak zwyczajnych 
znajdzie wj godne umieszczenie, 
troskliwą opiekę i pomoc w na­
ukach u Profesora szkół średnich, 

Zgłoszenia: ul. Czysta Nr. 10, 
II piętro.________ 2705 4 6

BUC HALT E R
i  Jkorespondenit

wład >jący językiem polskim i nie 
mieckim w mowie i piśmie, pu 
8Z.<u]e pb.ildy buchaltera lub ko 
respondtnta zaraz. — Na żądani* 
może ziożyć kaucg — Zgłoszenia 
•Kr t l .  p. r^st. Wieliczka. 27’ .

Kaoiłal 15.000 zlr.
jest do umieszczenia na 2 -gą do­
brą hipotekę realności w Kra­

kowie 2698 3 3 
Bliższa wiadomość pod „D. R. 

Z." p. rest. Kełemyja.

Dwóch studentów
znajdzie umieszczenie i opiekę poi 
przystępnymi warunkami, na żą­
danie pomoc w nauce. „M. M.* 
Krakó- Pę lziehów Nr. 15, U j. 
drzwi 8 2717 2 3

S ł u ż ą c a
do wszystkieg', — p o t r z e b  

na '.ryj zd z a r a z .  
Zgłosić się 7 donremi świadect 
mi z domói. wyższych, na u 
Łobzjwsaą L. 8 part°r, mię 

godziną 3—5 po południu.
2731 2 1______

Jak lat poprzednich, przyjm

uczniów
s z k ó ł  ś r e d n i c h  n a  m  
s z k a u i e ,  zapewniając poo 
w nauce, dozór męski I samiei 
opiekę 2629 4 :

Feliksa Wojciecnowi
Szpitalna 18, II ptr.

Do mego handlu 
korzennego i m aterjałów

potrzebuję 2741 2 3

ponmenika oraz praktykanta-
Fr. L en er t

Sławkowska Nr. 6 w Krakowie.

Specjalny Skład artykułów treści religijnej i książek do nabożenstna,
KAZIMIERZA ZAJĄCZKOWSKIEGO w Krakowie

.tiica gotowe obrazy olejno malowane na płotiie,: do chorągwi feretronów i ołtarza, (Miary 75/55 ctm ). Serce ;ojusa i Marji, hiapokalano Poczęcie, N. P. częste- 
jowaka, N. P. Różańcowa, Św. Antoni, św. Wojciech, ów. Stanlaław bisk. — •60/94. ctm. Chrystus na krzyżu (kopia z kaplicy m  Wawelu), — ‘ ""

Ta Jezusowego — s l0/. -2o Ecco Homo, cała 1 nura.— N. P. Częstochowska na blasze z ramami dębowemi 125/i -  Stacjo drogi k‘ zyżowej 1.1.
wiMrfa — k«idej wielkości — po każdej cenie.

1.38/li
d.

84. Królowa od Soi- 
dostarcza na zami>

2101



„GŁOS NARODU". „WSPIERAJMY COPZ1EŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY". „GŁOS NARODU" Nr. 198

NAKŁADEM KSiĘSARNi KATOLICKIEJ
Ora Władysława Miłkowskiego

w  K rak ó w  w , B ^ n e k  80 
'jw/io świeżo d r u g i e  w y d a n i e  książki do u»bożeń*t*a

2165pod (jonie:

Małe nabożeństwo mszalne
ułożone przez H .  ń .  ( s tr .  67l i V I w  3*2-ce). 

w * tta  bardzo praktyczna książka da pacierza, w r sdzaln fraaó* 
nkiab Pat o li.iee  Raaanl, zaw ierająca cbak najBzywana t_< m dlltA

Msze na wszystkie niedziele I święta w raka. 
i.* aut egz, bez opn.*., 2 k a m y , w oprawie w płótno angielskie, 
brzegi w an t orkowe 2 k. 50 | r ,  — Toż z brzeganu pąsów swi 3 k  
W sprawie w ezagryn wigkil, rogi okrągłe, brzegi złote, oprawa 

igancka 5 k- — To samo w prześlicznej eleganckiej oprawie bel 
gijekiej, w miękką skórkg cielęcą (różni kolory) zasianą złoconemi 

u  5™ jnsLemi, brzeg: złoconej a pod ni-ud pąsowe 1 7  koron 
B i  L*l. Taka tama oprawa w Wareądlb Ja Lev. it 1 9  k. i 5 0  h. 

Na porto należy dołączyć 40 |reezy

Zaproszenie do przedpłaty.

Ofiara nieszczęśliwej M a ff i.
która wskutek sześcioletniej oho 
roby męża przyjęła na swe barki 
ciężar utrzymania drobnego ro­
dzeństwa. a nie będąc nawyknię- 
tą  do ciężkiej pracy, stargała swe 
s ły i od roku sama zaniemogła, 
w nadziei, że prośba jej znajdzie 
odgłos w szlachetnych a poboż­
nych sercach, zwraca się do tychże 
z prośbą o pomoc materyalną dla 
siebie i swoich małych dziatek. 
Datki na ten cel przyjmuje z grze­
czności Adm inistracja „Głosu Na­

rodu" dla J. K. 2467
Nowo o tsarte  BIURO poleca 

łaskawej Publiczności rządców, e- 
konomów z eblubnemi świadectwa­
mi, gospodynie i wszelką służbę 
dworską, lówniiż r e a l n o ś ć  z o- 
grodem o 8 ubikacjach w Zakrzó­
wku do sprzedania Biuro Komi­
sowe Jagiellońska L. 5, w Krako- 
wie. R. Krassuska. 2623 4 4

Z  d n iem  1 w r z e śn ia  1 8 9 9  r. rozpoczyna | 
się nowy abonament na

G A ZE TĘ  LOSOW AŃ i HA N DLO W Ą

99Merkury cc

wychodzącą r e g u la r n ie  2 i 16 każdego miesiąca, | 
b e z p o śr e d n io  p o  lo so w a n ia c h .

„M E R K U R Y“ zawiera dokładny wykaz ciąg­
nień lo só w  J is tr ja ek icb  i z a g r a n ic z n y c h , I 
listów zastawnych i t . ; d., rozmaite tabele, kutb i 
oraz p o p u la rn y  d z ia ł e k o n o m iczn y , h a n ­
d low y , asekuracyjny i informacyjny. 1949 i  0 | 

Z końcem roku b e z p ła tn y  d o d a te k :

n ROCZNIK FINANSOWY.
Prenumerata

c a ło ro czn a  wynosi tj lko. . . . z lr. 1*801 
| p ó łr o c z n a .........................................  —‘9 0 1

Numera o&azowe Hanno i  opłainie, 
Administracja: Kraków, Rynek gł. 5.1

Zarząd dóbr Bierzanowa
p o l e c  a  d o  s i e w u :

ż y t u  „ P e tk u sk ie "  z oryginalnego siewu, spro­
wadzone w r. 1898 wprost z Petkus . po złr.

Ż y to  „M ontańsk ie"  bardzo plenne . po złr.
Ż y to  „T rium ph" wyborne . . . .  po złr.
J ę c z m ie ń  z im o w y  . . . . . .  po złr.

Wszystkie ceny rozumieją sig za 103 kg. netto, loco 
kolejowa Bierzanow — Worki po cenie własnego nakładu.

Szczególną uwagę zwracamy na zimowy jęczmień, który w naj­
mniej sprzyjających warunkach wydał obecnie po 20 centnarów m >- 
trycznyeh z 1 morga. — Zalecamy próby w mniejszych ilościach, 
które wysyłamy za pobraniem pocztowem.

Zamówienia prz\jm nje: r ! . * r z ą d  d ó b r  w  B i c r z s i i i o -  
w l e ,  — poczta i stacja loco. 2590 5 16

8-75
8-50
8-50

15-00
sta<ja

Jąkanin i wszelkich wad w mowie i
escS

o d u c z a  (od la t 12) własną metodą (
L E O N  8 T Ę P O W 8 K I  j

art. dram. teatru miejskiego. l
Nerwo*e I niedołężne dzieci przyjmuje i a  naukę j wy- , 
cuowanie. — Adres: Leon Stępoićski, ulica D ługa L . 1C ( 
(od 2-giej godziny do 5-tej po południu). 25(9 8 0 |

Dom dc sprzedania
m u row an y , 2684 

o 4-eh stancjach, za roga­
tką Mogilską L. 7 5.

3 pokoje frontowe
z przedpokojem i kuchnią, na I I  
piglrzc, pod Nr. 9 3  przy ulń-.y 
t t a d a i w i l o w o k l e j  d o  
1666 w y n a j ę c i a ,  3 3

W e  t e r f i i -  d j i  l y c z n y  ś r o d e k  d l a  k o n i ,  b y d ł a
r o g a t e g o  1 O w ilec . Od 45 lat w większej części stajen 
jżywany, pr*y braku chęci do Jedzenia, złem tnwienlu, dla po­
prawienia milka 1 pomnożenia Wydajność) u krów. Cena „a •/, pu­
dełko 70 ot., za % pud. 33 cl. Prawd iwy tylko z powy iszą 
marką ochrtmną, Cp nabycia wj wszystkich aptekach i drpgue- 
rjach. Skład główny

F r a n z  J ^ o h .  K w i z d a
t. k. anstr-wig., król: rumuński i ls . bułgarski dostawca dworu 

i Aptekarz obwodowy v Zorneuburą p. Wiednt. m. 9 O

w  Nowym Sąozu
Poleci wj-roby ślusarskie, okucia
do drzwi i okien, balustrady i bal­
kony, naprawia naczynia rolnicze, 
oraz zakłada dzwonki i gromochro- 
ny po cenach nade: niskich w naj-, 
krótszym czasie. Korespondencja 
odwrotną pocztą. 2539 4 4

Panienka
z dobrej inteligentnej F a m i l j i ,  
lub z domu obywatelskiego, w wie 
ku od lat 10 do 14, może znaleść 
u m i e s z c z e n i e  przy bardzo za 
Cnej i inteligentnej Rodzinie, tu ­
dzież opiekę pod każdym wzglg • 
dem staranną, jak również i na 
żądanie k o n w e r s a e j ę  języka 

n ie m ie c k ie g o ^  
Bliższych wyjaśnień udzieli dział 

inseratowj „Głosu Narodu" ulica 
Jagiellońska 1 7. i655 6 3

K. ROMAN
Kraków, uiica Szewska Nr. 21.

poleca swój 2653 
Z a k ła d  F r y z je r s k i.

D w ó c h
Studentów
do gimnazjum lub do realnej u- 
czgszc.zających, z n a j d z i e  n -  
m l e s z i  z e n  l<e i opiekę rodzi­
cielską. BHższei wiadomości udzie­
la Ks. J. świętu ckl katecheta, Kra­
ków, Łobzowska 1. 6 . 2630 6 7

W in o g r o n a
kuracyjne

m era ń sk ie , noslmiskie 
i  badeńSkie

oraz wszelkie O w o c e  
p o łu d n io w e  poleca:

Handel Win i łakoci

Edwarda Fuchsa
W KRAKOWIE.

Zamówienia zamiejscowe uskute­
cznia się odwrotnie. 2617 3

MtoJega Poraih
obznajmionego specjalnie z czyn­
nościami baf tiw em ., poszukuje 

H A N D E L

Z. ZADEROWlCZi i SPÓŁKI
w e  L r o n le . 2691

Jedyna katolicka
Księgarnii antykwarska

K. WOJNARA
p r zy  ul. św. A n n y  L . 3

poleca na sezon szkolny
książki szkolne nowe i stare 
po umiarkowanych cenach

tudzież
wszelkie p rzy w ry  do pisania 

i rysowania.
Zamówienia z prowincji załatwia 

się odwrotnie 274023

Ł e k c y j
Jęz. niemieckiego I francuskiego

udziela 2 6 '5  4 5
M A R  JA  ł ) l T t l A I R E

Ul. Gmdzk« Ni 32 II ptr

S n u f c / y i - i e l k a
prowadząca naukę systemem szkol
nym, ora* udzielająca języka fran­
cuskiego i muzyki, p iib«nk<  j e  
U O fta d y  A.dres: Kraków, ulica 
Długa 11 , I I  p., 3 drzwi 2120

Z n a k o m ite  
O B I  v  D Y

w domu prywatnym familijnym 
OS ty lk o  n *  m a ś l e .  S d
Wiadomości udzieli z grzeczności 
p. Henryk Witski w Krakowie, ul. 
Kolejoy.a L. 18, pti ter 2670 4 6

Z powodu zmiany lokalj

W y s p rz e d a ź
wyrobów koszykarskie!
wózków i łóżek dziecinnyct 

po nader niskich cenach.
T. Cwraliińska

S z e w i k a  1 1 .  274B

Puszukuję gospodyni

Do siewów jesiennych polecamy:
P s z e n i c ę  o s t k ę  c z e r w o n ą  galicyjską uszlachetnioną

drogą ścisłej se'ekcji, z hodowli w Grodkowieach, zosta­
jącej pod kierunkiem prof. D ra Prażm ow skiego:

Pierwsza s e l e k c j a ................................................zlr. 13-—
, E l i t a ........................................................................... zlr. 14'—

Ż j rt o  p o l s k i e  z produkcji G rodkowickiej, w ziemiach
p ia s z c z y s ty c h ................................................................ zlr. 10'—

za 100 kg. netto bez worka, loco stacja Kraków lub Podłęże.
W orki nowe, grube po 40 ct. od sztuki. 2494 

Zamówienia przy jm uje: Z w - ią z e k  l i a n d k w y ,  K ó ­
ł e k  r o l n i c z y c h  w  K r a k o w i e ,  Zarząd dóbr w Grod­
kowicach, poczta Brzezie i Dom kom isowo-rolhiczy S tanis ław a  
Komornickiego i S pó łk i we Lwowie ul. Sykstuska Nr. 28.

„Koniak Tokajski".

Marla ochronna.

Kto dzis pije L e jn e  rrancuzkl, wyrzuca połowy 
pieniędzy za oklto, wiadomo bowiem wszystkim wtajemni­
czonym w fabrykację Legoż, że Węgry, mając wina mo­
cniejsze dwa razy od wszystkich innych, są w stanie i pro­
dukują za połowę ceny również dobre jak francuzkie -  
„Koniaki" i to z czystego winnrpo spirytusu — gdy 
tymczasem FrauCya, jak nas poucza statystyka erportu, 
gdyby wszystkie swoje Wina na Cognac przerobiła, nie 
może dostarczyć ilości żądanego towaru z win. ego spiry­
tusu, produkuje więc takowy w większej części z spirytusu 
kartoflanego czyszczonego — i tym nasze rynki handlowe

po większej części zaopatruje — płacimy a ięc znaczne cło fracht i wysokie ceny z« 
towar kiupsKi, mając u siebie towar doborowy, czysty dystylat winny — jakim jest

‘“‘P”™" =  COGNAC TOKAJSKI, =
k tó re g o  s k ła d  głów m y jest p r z y  „ S k ła d z ie  W in  G re e -  

k i c k “ K r a k o m  , u l.  J a g ie l lo ń s k a  N r. 7.

Tkj Cognac z literą Y.
n V.O.
„ v . o . c .
„ Y.O.C.B, 

sec — 
Kronen cogL&c 
Medicinal „
Diabetiker „

7. B ut »/* 
Złr. 2 Złr. 

» 3 „
- 4 „

5 „
6 „
8 i

B ut 200
1-20 Złr.
1-75 „
2-50
3-—
3-50
4-50 
3-50 
3-50

gr. 100 gr
■70 Złr.- 

1 -
1-20
1-50

1-50

Tanże są na składzie:

Sławne Wódki Gdańskie
z Dystylarni Bialskiej,

także

Znakomite Wódki
przy odbiorze 5 But. wysyłka franco lub 10% zniżki,

z D ystylarni Leszka Prus 
Wiśniowskiego wTenczynku

oraz

Wódki zdrowotne
z Dystylarni

Dra ii3na Zdunia i Spółki
w Rabie wyinej.

W iniak , Jałow czak, Borówczanka, 
Żytnio wka, Kontuszówka, Kminkóivka, 

Gorzka, Tamiówka.

ADRES:

„ S k ła d  W in  G re ek ie h “
Kraków, — Jagiellońska 7.

na wieś, któraby się znała i n a  
kuchni i na mlecznem gospodar­
stwie, starsza, do wyręczenia P an i, 
świadectw wymagam dobrych. — 
Bliższa wiadomość: A. Bleslade- 
Cka, lasło ._________ 2748 1 3

H O  W B R
pneum. angiel., leski, z przybo-
rami, do nabycia (za 36 złr.) w Su­
kiennicach — skład herbat „For­
tuna- ip. g.) 2750 1 'i

Maturzysta
poszukuje lekcyj.

Zgłoszenia pod adresom: „A. O." 
Zwierzyniec poste restante. 2749
W każdą niedzielę i święto sklepi 
 zupełnie zam knięty._______

Polecam y

mezapalną Naftę
salonową i cesarską

z Eiiinerji JV V . H r. A d a m a  
S k r z y ń s k ie g o  w Libuszy.

Rozwóz nafty w każdej ilości. 
Abonament i umowy rocznie, ja- 

kotoż w bcczkacli lub kamionkach 
według umowy.  2732 1 0
W i e l k i  w y b u i  Ł A 1 I P  po
cenach niskich, przyjmuje repe­
racje lamp i palników, na składzie 
wszelkie przybory do lamp, naczy­
nia kuchenne, la tarn ie , świece 
stearynowe, oliwa i knotki do oli­
wy , mydło, soda, krochmal do 
prania, Zacherlin, szwarc, szczotki 

i t, d. — poleca

Skład Lamp i Nafty Jan Erkera
Kraków, ul. Szewska 3.

W niedzielę i święto sklep zamknięty

Poszukuje s:; pomieszkaniu
z wikrem d l a  D C I  I l i  a  wyższej I 
szkoły realnej, u inteligentnej ro­
dziny z należytym dozorem: t> ile-t 
możności, aby był sam. lub n a j­

wyżej z drugim uczniem. 
Zgłoszenia z gr/.ecznośei, do dnia 
3-go wrzi . iiia 1869 r. przyjmuje' 
WP. Habhńska, ulica Karmelicki-*" 
L. 3*, I I  piętro od godziny 4—5  
po południu ' 2747 1 2
w w w w w w w w ła  4. w w  vw>.uw aa ^  ^  Jt* n\ M ™ W ̂  A

|  C Y  L I  A1S  D K Y i

Kapelusze
B ie lizn ę  m ęską

KRYY^ATY
|  Rękawiczki *

damskie i męskie

PARASOLE, ŁASK', KUFRY
poleca w wielkim wyborzem Vf n i u r o a m  n  J  U V 1 W

JZ. Zdanowicz |
K R A K Ó W ,  2392 r

*  ul. Śławkowbka 3. vls-a-vis 
j| Hotelu Saskiego.
* * * * * * * * :* »  mm* ■ :***i

Do sprzedania
Willa piękna

W KRAKOWIE. 2752
w pobliżu plant. — Willa znajdu- ^  
je  się wśród ogrodu, ma siedm.“̂ B
poko. i obszerny salon, w sute: e 
nach kuchnia, magiel, poku.i dla 
służDy, piwnice i składy; Wiado­
mość w Jz. ins. „Głosu N arodu"-

Dc wynajęcia zaraz

P IĘ K N Y  L O K A L
e a le  I -sz e  ptro

w Itynku  yl. A r .  33*
odpowiedni na interes handlowy

( bankowy, lub inne biuro i t. p.t 
z osobnemi schodami i wchodem,

urządzeniem- gazowem. 
Wiadomość u właściciela PoJwale 
|A part., lub w dziak ins. „.Głosu 
Narodu". 2724 1 0

D o  w y n a ję c ia
2 pokoje, przedookój i 1 uchnia od 
1-go paz Izurnika na 1 pięW a ul. 
Graniczna Nr, 5, rrzystóiiek t*am- 
waju w pobliżu. 2727 2

Właściciefkń i wyda^ z j .ii: Jńiefa Bogoszoif%. Redaktor odpowiedzialny Kazinaierz Ehrenberg. W drukami iW. Korneckiego w Krakowie.


